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W  beznadziejny smutek naszych czasów 
wpadł jasny pęk ożyw czych  promieni, do no­
wego życia budząc obumierającą wiarę w ludz­
kość, wskrzeszając gasnącą nadzieję lepszego 
juira. O io Rzeczpospolita Francuska obwieści­
ła światu Dobrą Nowinę, wielką ideę rozbroje­
nia i zabezpieczenia pokoju.

Francuski pian rozbrojenia i bezpieczeństwa 
ukazał państwom i narodom konkretną możli­
w ość wyjścia z błędnego koła i pokonania 
zmory nowej \yojny. Nie przesądzając, czy  
plan ten da się urzeczywistnić bez zmian w 
szczegółach, trzeba stwierdzić, że jest to ol­
brzym, krok naprzód. W ojna ohińsko-japońska, 
wykazując bezsilność Ligi Narodów, dow io­
dła, że teoretycznie nie da się sprawa rozbro­
jenia rozwiązać, że za wolą pokoju stać musi 
siła, zdolna utrzymać w karbach Każdego bu­
rzyciela pokoju. Z tego założenia wychodzi 
plan irancuski, zmierzający do tego, by Ligę 
Narodów z obłoków  szlachetnych iaei' ścią­
gnąć na ziemię, na twardy grunt rzeczyw isto­
ści i dać jej do rąk praktyczne środki okiełzna­
nia warcbolskich instynktów czy rozbójni­
czych  zamysłów". .......

Urzeczywistnienie tego planu pomyślane 
jest etapami i na tern właśnie oolega jego do­
niosłość i praktyczność. U top ją bowiem b y ło ­
by  przypuszczać, że tak gigantyczna, tak za­
sadnicza przemiana dziejowa da się uskutecz­
nić naraz z dnia na dzień, od jednego zama­
chu. Tej utopji ustrzegł się plan francuski, obej­
mując gwarancją bezpieczeństwa na początek 
tylko K u ro®  i stwarzając warunki dla dalszej 
ewolucji we wskazanym kierunku. Oczyw iście 
lepszy skromny bodaj początek, ale konkret­
ny, amżeli wspaniały a praktycznie bezw ar­
tościow y miraż utopijny. Dlatego plan francu­
ski ujmuje sprawę w e wszystkich jej róznoli- 
tych szczegółach, nie zadawalnia się ogólni­
kiem w żadnem kunkretnem zagadnieniu, nie 
wymija żadnego zadania, wszystkie stara się 
rozstrzygnąć, przed wszelkiemi ewentualno­
ściami zabezpieczyć.

W  tern właśnie tkwi wielkość i doniosłość 
historyczna planu, który Herriot, Paui-Bon- 
cour i generał Weyigamd przynieśli w darze 
cywilizacji ludzkiej.

Nie „dnem oka*', nie „talerzem z eikskremen- 
tam:“ uraczyli ci m ężowie świat cyw ilizow a­
ny, lecz najwyższym  wykwitem  ducha ludz­
kiego, który rozwinął się na podłożu prawdzi­
wej wolności i demokracji. Nie Hitlery, nie bru­
natne, ani czarne koszule, me Papeny i Schlei- 
chery wiodą ludzkość do zbawienia, lecz bło­
gosławiona wmlność święta. Demokracja nie­
sie światu kulturę, gdy dyktatura rodzić może 
tylko brutalną dzikość i głupotę. Z demokracji 
spływa na świat dobroczynna światłość, z pań­
stwa policyjnego nic, jak tylko złow ieszcza 
oiemmosć.

Toteż, czy je  serce bije gorąco dla idei w y ­
zwolenia świata ze zmory wojenne}, ten fran­
cuskiemu planowi rozbrojenia i bezn!eczeństura 
z całej duszy życzy  dziś pow odzenia i urze­
czywistnienia.

—o  o o  —

Uniwersytety przed katastrofą
MINI STEP JĘDRZEJEM’ ICZ U PREZYDENTA 

MOŚCICKIEGO
Z W arszawy donoszą, że w poniedziałek przed­

południem byt znowu przyjęty przez prezydenta 
Rzeczypospolitej na konferencji p. minister osw. 
Jędrzejów ic z . Konlerencia ta, jak przyznają w 
kolach sanacyjnych, dotyczyła projektu nowej u- 
stawy o szkołach akadem ickich i stała n ie w ą t ­
pliwie w związku z wynikam i dyskusji na zeszło- 
lygodniow’em dwudniowem  posiedzeniu rady o - 
świecenia punlicznego, w czasie której projekt 
mocno krytykowano i mimo, że cała rada składa 
się z członków m ianowanych, łub przez rząd za­
twierdzanych, oddano 9 głosów potępiających je ­
go zasady.

W  duchu nieprzychylnym  dla nowego projektu 
miał się również wypowiedzieć prof. Barlel, któ­
ry  przed paru dniam i przybył do  Warszawy7. O 
bliższy ch atoli wynikach poniedziałkowej konfe­

rencji nic oczywiście niewiadomo, a popołudniu 
tegoż dnia p. prezydent wraz ze świtą wyjechał 
z W arszawy do W isły na polowanie.

REDUKCJE KATEDR NA UNIWERSYTECIE 
JAGIELLOŃSKIM?

Na Uniwersytecie Jagiellońskim — jak donosi 
„Głos Narodu" — po niedawnych redukcjach eta­
tów asystenckich, m ają pójść redukcje katedr 
Między innemi redukcje te miałyby boieśnie d o ­
tknąć wydział lekarski,, Nowy preliminarz budże­
towy ma, według tych pogłosek, przewidywać 
między innemi 'redukcję czterech katedr na tyir. 
wydziale. Ofiarą redukcyj padiyby druga kate­
dra chiruigjj. (prof. Glalzla), druga katedra cho- 
rób wewnętrznych (prof. Tem pki), druga Katedra 
bakteijologji (prof. Gieszczykiewioza) i katedra 
patologji, nieohsadzona do tej pory po śmierci 
śp. prof. Kleckiego.

Srebrny pasek
W e wrześniu br. pisma burżuazyjne roniły naj­

większy ruch w kierunku wm ówienia w opinję 
publiczną, że na niebie gospodarczem już ukazuje 
się „srebrny pasek", tj. widoki, że przesilenie 
wkrótce załamie się. Na czem opierały się te na­
dzieje? Opierały się na lali kruchej podstawie, ja ­
ką Cśt ucJn zwyżkowy na giełdach, w tym w y- 
p a J lfm a m o y k i^ s kich^t^kazalo wkrótce, że 
le nadzieje były zwodnicze, gdyż ich podstawa 
była sztuczną: zwyżka na giełdach była w yni­
kiem rucliu wyborczego, do którego Hooverowi 
potizebną była choćby chwilowa „pom yślność".

To przemijające zjawisko, które już w następ­
nym miesiącu, październiku, zupełnie załamało 
się, znajduje swój wyraz w „Przeglądzie miesię­
cznym " Banku Gospodarstwa Krajowego, Nr 10, 
za wrzesień. Ilekroć o tem sprawozdaniu piszemy, 
zawsze zwracamy u w agę, że pomimo widocznych 
usiłowań o bezstronne i rzeczowe ujęcie sytuacji 
jest to bądź co bądź zapatrywanie czynnika za­
leżnego od rządu, z czego musi wyniknąć pewne 
krępowanie się w wyrażaniu opinji. Mimo tego 
zastrzeżenia sprawozdanie daje dość materjalu do 
ocenienia sytuacji w sensie ujemnym, daleki od 
zachwytów pewnych organów naa „srebrnymi 

paskiem
Sprawozdanie zaczyna się od ogólnego stwier­

dzenia, że — załamanie się tendencji zwyżkowej 
na światowych rynkach pszenicy i bawełny7, oraz 
nowe powikłania polityczne na terenie m iędzy­
narodowym w7 połączeniu z trudnościami finan­
sów państwowych w wielu krajach w yw ołały re­
presję na giełdach światowych, która wyraziła się 
w  spaciku kursów i obrotów.

Tak istotnie było. Po chw ilow ym  błysku na­
stąpiło ponowne zaciemnienie, ponieważ fibłysk 
był sztucznie robiony. Naiuralnem tego następ­
stwem było przeniesienie się ogólnej tendencji 
zniżkowej na główne czynniki życia gospodarcze­
go poza rolnictwem: na przemysł i  handel. — 
A więc:

— wytwórczość przemysłu górn iczo-h u tn icze­
go była mniejsza niż w poprzednim miesiącu;

— wydobycie węgla zmalało, — huty żelazne 
zm niejszyły produkcję, wydobycie ropy naftowej 
obniżyło się o połowę (działał tu także strajk na­
ftow ców ), w yw óz cynku i ołowiu zm niejszył się.

Oto są główne nasze przemysły —  wszystkie 
okazują we wrześniu gorszą niż poprzednio sy ­
tuacje. Jeżeli w lycli przemysłach było źle, jak 
było w przemysłach przetwórczych? Odpowiada 
na to sprawozdanie:

—  w przemysłach przetwórczych zaznaczyło 
się... zwiększenie zatrudniania i ożyw ienic obro­
tów. ale —  dodaje — zwykłe w tej porze roku. 
tj. przemysły te przygotowywały zapasy na je ­
sień, jak sic zaznacza, artykułów do  be zoo śred­
niego użytku. W  ten sposób tj. sezonowy, prze­
m ijający, było ożywienie w7 przemyśle w łókienni­

czym . w cukrownictwie, w przemyśle garbarskim 
i odzieżowym. Natomiast — stwierdza sprawo­
zdanie — z w ielkim i trudnościami walczyły na 
dail przemysły wyrabiające dolira produkcyjne i 
towary trwałego użytku; przemysł m etalowo-m a - 
szynowy, d-zew ny, mineralny, chemiczny itd.

Jak widzimy, sytuacja w przemyśle nie przed- 
siaw-ia. się wesoło, a jak było w handlu9 Odpo­
wiedź sprawozdania7

— sezon jesienny nie przyniósł dotąd większe­
go ożyw ieria  obrotów w handlu na rynk' we­
wnętrznym, z czego naturalnie następstwo, że po­
łożenie kupiectwa pozostało nadal trudne. Nie 
pomogia dalsza zniżka cen na ożywienie ruchu 
handlowego; przy lej sposobności m ów i się o „ak­
cji rządu' dla obniżenia ceny cukru i niektórych 
artykułów m onopolowych (1 grosz na soli i  1 gr 
na pewnych gatunkach papierosów), natomiast 
nie m ówi się o nieudałej akcji obniżenia cen ar- 
lykuiow kartelowych. W yjaśnia się też tajemnica 
naszych „sukcesów9 w dziedzinie handlu zagra­
nicznego ;

— obroty7 towarowe z zagranicą były  we wrze 
śniu mniejsze wskutek skurczenia się wartości 
przywozu —  na tem właśnie te „sukcesy" pole­
gają, że osiąga się czynny bilans handlowy za- 
pumocą ciągłego obniżenia przywozu przy mniej 
wydatnem zwiększeniu wywozu.

Mówi też sprawozdanie w7 delikatny sposób o 
Pi zyczynach znanego ruchu -strajkowego we wrze­
śniu:

— na rynku pracy występywały tarcia na tle 
trudności przeusiębioislw w wypłacie zalegają­
cych zarobków oraz dążeń do dalszych obniżę*, 
płac. A więc strajki były  narzucone, robotnicy 
bronili się przed darm ową pracą i przed głodo- 
wemi płacami.

Ogólny obraz: bardzo matę, prawdę niewidocz­
ne jasne punkty na horyzoncie; — ani słowa o  
„srebrnych" czy innych paskach, jako stałych o -  
znakaoh poprawy A wiadomo, że w październi­
ku było tych oznak jeszcze m niej

* * *
Poznańska Izba przem ysłowo-handlowa w sprs 

wozdaniu sytuacyjnem za październik stwierdza 
dalsze osłabienie obrotów giełdow7ych, dalszy spa­
dek p: odukcji przemysłowej i coraz cięższą sy ­
tuację. Kupiectwa, kiore zmuszone jest do konsu­
mowania kapitałów zakładowych i w len sposób 
szybko zbliża się do nieuniknionej Likwidacji 
swych przedsiębiorstw W  rolnictwie sytuacja sil­
nie się pogorszyła. Za żyto płacą na giełdzie po­
znańskiej 14 do 15 zł., ale w  niektórych m iejsco­
wościach tylkc po 10 zł., a o eiężkiem położeniu 
w rolnictwie świadczy fakt, że nawet w m ająt­
kach bogatych rozbiera się kolejki polne ab ,r u- 
zyska'. zelazo potrzebne na podkowy, czv tez n*. 
remont maszyn.
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P t d  brzem ieniem  o s zu s tw  i korupcji...
Kapitalizm przeżywa katastrofal­

ny kryzys, Co do tego niema dwóch 
zdań i ludzie kapitału sami to przy 
znają. A le zawzięci kapitaliści są 
skłonni przypisać katastrofę złej kon 
junkturze, skutkom wojny światowej 
i t. p., usiłując przekonać świat, że 
katastrofa ta jest rzeczą przemijają­
cą, że kapitalizm da sobie z nią radę 
źe niemasz lepszego i trwalszego u- 
stroju nad kapitalizm.

Doświadczenia ostatnich trzech lat 
kryzysu światowego przeczą tym za 
pewnieniom na każdym kroku. Ale 
dopóki kap ta liści operuią argumen­
tami czysto eKonomicznemi, dopóki 
pow ołują, się na swą politykę gospo­
darczą —  tak zabójczą dla mas pra 
cujących —  nie można dowieść, że 
przegrali już swą sprawę. Pok’ ka 
pitauzm trwa, może on wciąż o sobie 
twierdzić, że będzie trw ał.. wieczn:e 
Żyję, więc jestem i będę — może gło­
sić kapitalizm, póki żyje i w swojem 
przeświadczeniu, że skoro jeszcze ży­
je, to zaspokaja potrzeoy społeczeń­
stwa.

W em y doskonałe, że tak nie jest, 
że kapitalizm niel ylko przedłuża swe 
życie kosztem mas pracujących, ale 
zagraża poprosm bytowi spole 
czeństw kulturalnych. A le argument 
.życia" i „trwania" ze strony kapita­
lizmu może wywołać złudzenie, że 
przyczyny kryzysu tkwią poza nim, a 
nie w nim samym.

Inacze’ wszakże przedstaw.a się 
kapitalizm, gdy spoirzymy na niego 
me od stronv jego skutków, lecz od 
wnętrza. Gdyby prawdą było, że ka­
pitalizm ma jeszcze w sobie zapasy 
życiowe że w ierzy  w przyszłość wła 
sną. to musiałoby to ujawnić się w 
formie zasobow i wartości upoważnia­
jących do mniemania, że kap:talizm 
ieszcze się nie kończy.

A 'e  właśnie na tvm punkcie kata­
strofa kapitalizmu przechodzi wszel­
kie, najbardziej pesymistyczne, przy 
puszczenia. Kapitalizm jest przeżar 
ty gangreną nieuleczalną, na którą 
żadnego nie może być lekarstwa

Pomińmy na razie wielkie afery

wielkich oszustów kapitalistycznych 
w roJzafu K teugera  i in. Choć afe 
ry te świadczą o śmiertelnei choro­
bie kapitalizmu, to można je jeszcze 
traktować jako sensację, jako ponure 
wyjątk przechodzące coprawda co ­
raz częśc:ej w regułę,

A le nam tu chodzi o co innego, o 
codzienną praktykę kapitalizmu w 
stosunku do sw ego własnego kapita­
listycznego państwa.

i tu dop.ero otwiera się przepaść 
ohydy! Tu dopiero staje przed na- 
m. kapitalizm w całej swej plugawej 
nagości 1

Niema ani jednego państwa kapi­
talistycznego, gdiieby kapitał, mają­
cy  być ostoją tego państwa , nie okra­
dał go!

Oto we Francji owa tysiące podat­
ników z wysokich i naiwvższych sfer 
(m. in. generałowie senator biskur1 
w przeciągu 6 lat okradło skarb na 
300 mil jonów fr. pieniędzy podaiko 
wych.

Oto w Belgji klasy posiadające win 
ne są Skarbowi 1% m iljardaf1)  zale­
głości podatkowych, których rie ma 
'ą zamiaru uiścić.

Oto w Niemczech rząd Papena 
chcąc zaskarbić sobie względy swych 
junkrów i baronów, obdarza ich pre- 
mjami : ulgami podatkowemi, demon 
strując w ten sposób, że w państw e 
reakcji kapitalistyczne! tylko klasy 
pracujące mają dźwigać ciężar utrzy­
mania państwa.

Oto w Szwajcarii za zdemaskowa­
nie korupcji burżuazyinv< h włach 
kantonu genewskiego, mafia kamita 
listyczna wyprawia rzeź rohotmków 
i wysyła wojsko przeciw robotnikom

Oto w Austrji afery korupcyjne m 
gnatów bankowych i p-zemvsłowy pi 
są na porządku dziennym i tylko c/u* 
ności partu som alistycznei zawdzip 
czać należy, że afery te wogóle wy 
chodzą na aw.

Oto v/ Polsce wielkie przedsiębiot 
stwa śląskie latami calem* nie płacz 
podatkow; obszarnicy i przemysłów 
cy zalegają z podatk em majątkowym

na setki milionów zł.; s nikomu z 
nich włos z głowy nie spada.

Niedość na tem. Kapitał nieylko 
okrada państwo, nie ponosząc pra 
wnie obuwiązującycb świadczeń, ale 
ponadto wyłudza od państwa ulgi,pre 
mje, korzyści z tytułu np. kartel 
przemysłowych. Nic nie daje, a du 
żo jeszcze wyciąga. JecLnem słowem 
na państwie uprawia szantaż i gra­
bież.

Jeżeli tedy kapitalizm w ter. spo 
sób traktuje swoje kapitalistyczni 
państwo, to jeslto najlepszy dewó-i 
że on sam gruntownie zwątpił o ten 
państwie, że nie wierzy już aby pań 
stwo to utrzymało się, że iedvnem je 
rfo pragnieniem jes-t jaknajw iecej u”  
dobyć z tego państwa póki się da : 
ile się da.

I w tem leży najoczywistsza rę 
koimia, że kaoitalizm iest skazany jtf# 
zagładę Bo skoro kapitalizm nie db-< 
już o swoie państwo, to któż bedńe 
o nie dbał, któż będzie nastawia’ 
Grzbietu w obronie oaństwa kapita­
listycznego, opuszczonego przez sa 
mych kapitalistów?

(jm k ..).

Cel iży
p. S / e m b e k a

W kołach politycznych utrzymują, że 
wyjazd wiceministra Spt Zagr. Szembe- 
ka do Londynu i Paryża ma na celu 
wysondowanie opinji i „zasiągnięcia je­
żyka", jak też przyjęta została tam no­
minacja na ministra Spr. Zagranicznych 
o. Becka i jakiego przyjęcia dozn i p. 
Beck, jeżeli przyjedzie do stolicy Fran­
cji i Anglji, celem nawiązania osob s- 
tvch stosunków i znajomość' z k.erow - 
niczemi sferami.

Zw rócono nam też b w sU , iż podczas 
rewii na placu sw ego imienia marsza 
lek Piłsudski, któremu asystował mini 
ster Beck, dłuższy czas rozm awiał z 
ambasadorem Laroche.

r r z y w t ć c ą  „ s a n a c j i , ’
w pow. Swląciafisklm 

p r o w a d z i ł . . .  t ? J n ą  g o r z e l n i ę
W  pow. św.ęciańskim aresztowany 

został prezes „Federacji Januszewski, 
właściciel majątKu „Gzyby", wielki 
działacz „sanacyjny".

Okazało się, iż p . Januszewski, ni
mniej, ni więcej, tylko prowadził... tajną 
gorzelnie.

Kraża słuchy, że m iciscowy starosta  
w iedział podoDno o  wszystkiem , a’e 
przez dług! czas n.e dał aresztować ob ­
szarnika.

Mówił dziad do obrazu...
Od pew nego czasu głośno iest o M ie­

czysławie Piastuszkiewiczu, „rzeczn iku  m e­
dycyny tybetańskiej1 jak sam siebie 
nazywa Inn „tyb etań rzy cy " nazywają go 
oszustem, spekulantem i t, p  Nie w ch odzi­
my w te spory, bo  się na tej sprawie nie 
znamy.

Cho' zi nam tu o  pew ne curiosum które 
znaleźć można w broszurze p. Piastuszkie- 
wicza p, t.: „Jak m edycyna tybetańska u- 
zćraw ia chorych". Autor opisuje sw e za ­
biegi o sfinansow anie przez rząd ekspedy­
cji na W schód. M! in. złoży ł p o d m ie  marsz 
Piłsudskiemu. Podanie zaczyna sie od słów : 

„D o Pana M arszałka rwracam  się z 
prośbą - referatem , gdyż uważany te 
właśnie Pan jest w  P olsce przedstaw icie­
lem św iatłego postępu, uosobieniem  na,- 
w yższego rozumu społecznego . i myśli 
trzeźwe| zdrow ej, m ącrej i bez przesą­
dów ".
Na to nadeszła odpow iedź podpisana 

przez zastępcę szefa gabinetu Min. Spraw 
Woisik. i w yjafn iaiaca, że , Min. Spiaw 

W cisk, nie jest właściwą instytucją d c  p o ­
pierania lub finansowania jakichkolw iek 
badań nad w iedzą m ongolską",

Piastuszkiewicz zw racał się d o  m arszał­
ka, jako uosobienia najwyższego rozumu i 
t. d., a odpow iedzi udzieliło Min. Spraw 
W oisk.

Okazuje się, ze byw ają  chwile, Kiedy P ił­
sudski jest tylko ministrem spraw w o jsk o ­
wych.

„ K roio p o d ró b  d o  R o s ji"
K s i ą ż k a  A .  S ło n im s k ie g o  o R o s ji b o ls z e w ic k ie j

Książka A . Słonimskiego —  wraże­
nia z Rosji Sowieckiej —  nie ma „do­
brej prasy" w Warszawie. Z przeką­
sem odezwała się o niei „Gazeta War­
szawska". Bardzo ostro pisał „ulfcrara- 
dvkalny‘ tygodnik „Ze świata”.

Czem jest właściwie książka A. Sło­
nimskiego?

Trzeba to wyjaśnić, aby nie było r.ie 
porozumień. Czy jest analizą, wszech- 
stronnem zbadaniem wielkiego proble­
mu — Rosji Sow ieckiej7 Nie! Autor 
wcale sub:e takiego zadania nie sta­
wiał. Nie mówi ani o przemyśle, ani o 
kołchozach, ani o polityce Kominternu 
ar. o zagranicznej polityce Sowietów. 
Sam podkreśla, że o piatiletce p sać nie 
bądz.e, akoże fachowcem  nie iest.

Czemze więc jest książka Słominm- 
ąkiego? Zbiorem świetnych szkiców 
zajmujących wrażeń z wyprawy do Z. 
S. R. R, Ale te szkice są podporządko­
wane jednemu celow i— zbadaniu p ro ­
blemu człow ieka w  Rosji Sowieckiej, 
Jak się czuje jak się rozwija, czem  się 
zajmuje człow iek pod ciężką dyktaturą 
sowiecka —  oto zadanie, które stawia 
sobie Słonimski Słonimski, jako huma­
nista. Zagadnień gospodarczych i po li­
tycznych prawie r.ie dotyka.

Czy autor ma prawo ograniczyć swe 
ee ’ e do jednego tego zadania? No chy­
ba ’ Zwłaszcza, że to zadanie jest do­
niosłe G dvby był zaczął badać „piati- 
le tK ę" i „D m eprostroje", to. ważne za­

gadnienie człow ieka utonęłoby w morzu 
cyfr i rozważań gospodarczych.

W  jego zaś ujęciu problem człow ie­
ka staje się wyraźny wypukły. W ięcej: 
urasta do poziomu szerszego proble­
mu: czem  jest człowiek przy dyktaturze 
wogólę.

Jasną więc jest rzeczą, że Słonimski 
r.ie daje odpowiedzi ostatecznej na ca ­
łokształt problemu bolszew ickiego, —• 
skoro porusza tylko jedną jego stronę. 
Ustosunkowanie się jego do całości za­
gadnienia jest nieco chwiejne. Sam to 
wyraża w  ten sposób, że zabrał ze so­
bą do towarzystwa oczyw iście sym bo­
licznie — Entuzjastę i Sceptyka. Nieste 
ty. Sceptyk cześc*ej dochodzi do głosu 

Szkice Słonimskiego są napisane z 
talentem i dużym dowcipem . Warto je 
nrzeczytać. A utor entuzjazmuję cię 
Teatrem sowieckim  „T akiego teatru 
nie ma żaden naród". Chwali młodzież 
bolszew icką za jej szczery entuziazm.

Ale co się dzieje z człow iekiem , z je 
go wolnością, prawem kultury?

Tu autor stawia ponure znaki zapy­
tania.

Jak jest z wolnością prasy? 7.agrr 
r.icznych gezet niem*. A po k ‘ kulet 
niem czytaniu „Prawdy" człowiek za 
•raca wszelki krytycyzm 

A tw órczość literacka?
.G ohizdat" (m onopol) dyk ‘ uje autorom 

: tem aty i -sposób opracow ania, tak że 
nierzadko autor p rzed  napisa nem p o ­

wieść5 idzie do Gosizdrtu, aby dow ie­
dzieć się, czego ,,naczalstwo" chce, bo i- 
naczej nie wydrukuje.
A  sądy?

„Ma się wrażenie, że człowiek zagno 
ny w te pułap Kę sądową jes< ta/a sam" 
bezradny i oddany na łaskę urzędników 
Jak dawniej a może nawet bardziej niż 
w sądach carskich" (str. 168).
A  m ieszk an ia?

„Przeciętny mieszkaniec M oskwy czy 
Leningradu gnieździ się w dabzyn, ciągu 
w komunalnych kwartiracb, g lzie  swąd 
istotny i moralny, wzaiemne szp:egowa- 
nit ciasnota i brak sam otjości, kwasy i 
intrygi są czerni bardziej może uciążli- 
wem od panującego głodu" (str. 45).
A  bezpieczeństw o?

,.Poczucie bezpieczeństwa, tak potrzeb 
ne dla rozwoiu duchowego jednostki, i- 
stnieie w Sowietach w małvm stopniu 
Wzajewne ustawiczne szpiegowanie się 
wnosi atmosferę nieufności wobec naj­
bliższych ludzi” (str. 172).
A armja?
Armia jest dobrze w yekw ipowana i 

syta. W oroszyłow  jest bardzo popular­
ny, ale „ta popularność żołnierza w 
kraju bucuiącego się socjalizmu pop u ­
larność daleko wybiegająca poza ar­
mie nie budzi myśli pogodnych” .

Takie są spostrzeżenia autora. N :e 
rozstrzyga kwestji bolszewizmu osła. 
iecsnłe, ale wraca do kraiu pełor w ń  
nliwości, R ozgoryczony jest na B Sha- 
wa, który nie zna języka. pow iem chow  
ńe spojrzał na parę sow ieckich insty- 
1 uovj —  i sypnął komplimentami. 

Słonimski konk’ uduje:
„Nie mam odwagi sądzenia- Chcę się

tylko wyspowiadać z tych wątpliwości i 
niepokojów"...

,Czy znaczy to, kończy autor, abyś­
my mieli wyrzec sie wiary w socjalizm7 
Niei Wolino nam wierzyć, że decydującą 
ro lę  tu gra materjał ludzki".
I tu w ięc mamy przed sobą Słi/mm- 

sk:e-fo - humanistę.
W olałby się ooejść bez krwawej re­

wolucji. Ale jeśli będzie k o r :eczną i me 
uniknioną —  wtaśn e dla dobra i roz­
woju człow ieka? W ów czas odppwiadu 
autor - humanista, „zrobim y wszystko, 
aby przyszła rewolucja nie była tan 
krwawa i barbarzyńska, jak dawne re ­
w olucje” . W  przyszłej rew oluc:i autor 
chce bronić przedewszvstkiem wartoś­
ci ludzk'ch i kulturalnych

Tak. jest Słonimski, pacyfista i hu- 
mamsta.

W idzim y więc, że książka jego nie 
iest bynaimniej jakimś .paszkwilem  
na Sowiety jak to niektórzy piszą i 
mówią (a czy uważnie czyta li? ..).

Słonimski jest szczery jest praw do­
mówny. Czuje się to na każdei stroni­
cy Nie trzeba tylko jego dowcipnych 
i zajmujących szkiców  uważać za w y­
czerpanie całego doniosłego problemu 
sow ieckiego. I trzeba pamiętać o zasad 
r.iczym punkcie widzenia autora

Ale o człowieku w Sowietach, p^d 
iyktaturą sowiecką dowiemy sto wiele.

Dziś wszvscyśmy zajęci proK em m y- 
ką wielkich mas wielką mechaniką azie 
ow ą; orob ’ em iednostki maleje. Warto 
w ięc raz posłuchać szczerego i wrażli­
w ego humanistę, który n a m  opow ie i?k 
'o  jednostka czuje s.ę pod obuchem łyk 
tatury. Kazimierz Czapiński.
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G ł o ś n y  k r z y k  I  c l c k i y  Z r ą b
Jakie wrażenie uczyniły dekrety normujące w 

duchu obecnym stosunki służbowe urzędników, 
świadczy to, jak siarczyście wystąpił przeciwko 
nim  — na odcinku dotyczącym  nauczycielstwa 
—  organ sm ulikowszczyków „Głos Nauczy ciel­
aki".

Zastrzegłszy się, żc bynajm niej nie popiera bez­
karności, powstaje przeciwko oddaniu losów pra­
cownika państwowego w ręce przełożonego, cho­
ciaż wykonuje on swe obowiązki „nie na rachu­
nek. i donro pośredniego czy bezpośredniego 
zw ierzchnika.’ — A jaki tego skutek

...„zmuszamy pracownika, by zamiast ule­
gania kryterjom  dobra służby, miast podno­
szenia swego poziomu moralnego — czem - 
predzej zaczął regulować swój osobisty sto­
sunek do zwierzchnika na takiej płaszczy­
źnie, jaką zwierzchnik ten najchętniej widzi, 
gdyż zdanie zwierzchnika o jego pracy, a nie 
istotna wartość tej pracy, będzie decydować 
o  trwaniu jego stosunku służbowego z pań­
stwem. W  tych warunkach gink typ urzęd­
nika-obywa leła, a w yiw aiza się typ bez god­
ności własnej, bez inicjatyw y: w miejsce słu- 

’’ gi państwa powstaje sługa hierarchju"
Go się tyczy specjalnie nauczycielstwa pisze 

„Głos Nauezyc:elski“ :
...„stosunek siużbowy nauczyciela z pań­

stwem musi być oparty na głębokich podsta­
wach wychowawczych. Ten, który kształtuje 
duszę poKoleń, który swym  przykładem za­
prawia je do służby państwa, musi sam być 
traktowany" przez przedstawiciela tego pań­
stwa, jako jednostka, w całej pełni odpow ie­
dzialna. Stosunek urzędnika nadzoru do nie­
go układać się musi niemal na równi kole­
żeńskiej. świadom ość wspólnych celów i

wspólnej m isji stanowić musi nić przewodnią 
wr ich wzajem nym  stosunku. Wozystko, co 
w  tych stosunkach jest sprzeczne z  duchem 
codziennej pracy nauczyciela w szkole, wszyst 
ko, co nie opiera się na zaufaniu i otwartości 

i —  wszystko to nabija duszę nauczyciela- czy ­
ni go manekinem i automatem, a  nie rzeźbia­
rzem dusz ludzkich 

Słowem, nawet p-smo p. Smulikowskiego za 
pom ocą osłony frazesowej odgradza się od treści 
dekretów".

Tak pisze się w  artykule wstępnym  podkreśla­
jąc, iż „reform y” , wym ienione w dekretach są wr 
stanie „spaczyć duszę nauczyciela", „uczynić z i- 
deowego pracownika zwykłego najmitę, dia ka­
wałka chleba spędzającego dzień robcczy w  szko­
le..."

Równocześnie w sprawozdaniu ze zjazdu „Zrę­
bu!',; którego członkiem jest p. Smulikowski, znaj­
dujem y tekst przemówienia p. ministra Jędrze- 
jewicza, gdzie podniesiono zasługi „Zrębu", „P“zy 
którego współudziale wprowadzona została usta­
wa o ustroju szkolnictwa", gdzie wskazano, że ten 
„Zrąb" pracował i pracować bedzie „po linjii idei 
marszałka Piłsudskiego."

A oto organ p. Sinul’ kowskiego atakuje treść 
dekretów’ —  czyżby w nich naruszano linję? 
Ubolewa nad podeplan_em godności obywatel­
skiej w nauczycielu — równocześnie wskazując 
na erę obecną, jako na triumf idei „wychowania 
państwowego"...

Jak stworzyć tu -jakieś pozory zgodności? — 
Pcproslu, jak wskazaliśmy na czele, nawel smu- 
łikowszczycy, chcąc siebie salwować wobec na­
stroju, który zapanował w gronie nauczycielstwa, 
odżegnywać się chcą od dekretów i w czterostro­
n icow ym  artykule załamują nad nimi ręcel

K w i a t k i  „ s t r z e l e c k i e "
S n iZ A Ł  NA W IW A T... W* CUDZE OKNA. — KONIEC SUBSYDJÓW. —  POCZĄTEK KW ESTY
W  sądzie grodzkim w Gostyniu odbyła się z 

oskarżenia prywatnego rozprawa przeciw nieja­
kiemu Juljanowd Hoffm anowi, oskarżonemu o 
Strzelanie przez okno do mieszkania p. Pe:sorta, 
cztonka stronnictwa narodowego. Oskarżony jest 
urzędnikiem wydziału powiatowego i synem po­
wiatowego komendanta „Strzelca", sam także 
członkiem związku strzeleckiego.

Zajście miało miejsce w dniu 17 listopada 1930 
roku, tj. w następnym dniu po wyborach do Sej­
mu. M iejscowy BB urządził pochód ulicami m ia­
sta, na którego czele kroczył „Strzelec". „Zw ycięz­
cy " nie szczędzili w tym dniu prochu. Całe m ia­
sto rozbrzmiewało strzelaniną, a oskarżony H off­
mann —  jak wykazał przewód sądowy — strzelił 
przez okno do mieszkania p. Peiscrla. Swego cza­
su skierowano sprawę do prokuratora w Lesznie, 
lecz ją  umorzono. W  oskarżeniu prywat nem czyn 
ten H offm anowi udowodniono i skazano go na 
grzywnę w wysokości 90 złotych, oraz poniesie­
nie kosztów sądow’yćb

Równocześnie innyfl„strzelec“ , Beczkiew icz, któ­
ry zdefraudował około 2000 zł. w  funduszu bez­
robocia, czeka na wyrok.

* * •
Teraz wiadom ość z innej dziedziny „ideow ej" 

działalności „Strzelca” .
Niejednokrotnie słyszehśm y i czytaliśmy zape­

wnienia sanacyjne, że zwolennicy sławetnej ideo- 
logji pracują dla państwa bezinteresownie. Oto

dla przykładu pismo, rozsyłane przez związek 
strzelecki do firm przem ysłowych i handlowych 
na Pom orzu:

„Pow iatow y Zarząd Związku 
Strzeleckiego w Śremie.

Śrem, dnia 4 iistupada 1932 r.
P. T.

Dział handlowy Powiatowego Związku Strze­
leckiego zwraca się do W Pana z uprzejmą propo­
zycją powierzenia zastępstwa wyrobów’ W Pana 
na teren województwa poznańskiego.

Nadmieniamy, że w  pierwszym rzędzie stoimy 
w kontakcie handlowym  z form acjam i w ojsko- 
wcmi spółdzielniami wojsKowemi szpitalami itp.

Dzięki niewątpliwym  stosunkom w wyżej wspo­
mnianych sferach, jesteśmy w stanie sprzedawać 
wyroby W Pana w renti.jącej się ilości.

Jeżeli propozycja nasza W Panom odpowiada, 
prosimy uprzejmie o przesłanie warunków współ­
pracy, cenników, wzorów itp.

a każdym nądź razie prosim y o  podanie swej 
decyzji i pozostajemy

z poważaniem 
(—)  Bolesław Matysiak*.

Źrócła subwencyjnej „Leeinteresowności” naj-
Kn m iej wysychają, skoro „Strzelec” ucieka się 

do tego rodzaju kwesiy. Czy jednali znajdzie się
rma na ?•{ morzu, która zechce pow ierzyć za­

stępstw o w lak pewne ręce, m ocno wątpimy.

Złam siue konstytucji czy ustąpienie Papena?
Po wyborach z 6 listopada sytuacja zamiast w y­

jaśnienia doznała jeszcze silniejszego zaciemnie­
nia „Sukces” rządu Papena. polegający na unie­
możliwieniu utworzenia większości hitlerowsko- 
cenlrowej, okazuje się w rezultacie jego klęską, 
gdyż żadnej wogóle większości utworzyć nie m o­
że. Gada wprawdzie Papen szeroko o  „koncentra­
cji narodow ej", ale posiada do je j ulworzenia tyl- 
co trzon, złożony z najwyżej 70 posłów niem iec- 

ko-narodow ych i niem iecko-ludowych, podczas 
gdy Hitler i  centium  wogóle z nim mu wić nie 
chcą. Hitler oświadcza, że w  dalszym  ciągu ob­
staje przy „praw ie" otrzymania kańclersfwa, zaś 
przyw ódcy centrum ks. Kaas ks. Leicht ośw iad­
czają, że wwczyny Papena przeciw Prusom robią 
go niemożliwym do poważnego traktowania.

Jak wobec lego ułożą się stosunki? Dwa glosy, 
wproś1 sonie przeciwne, dają  na to pytanie o d p o ­
wiedź. Centrum, Hitler i socjaliści, nie chcąc Roz­
m awiać z  Papenem, oświadczają się tern samem

za zmis ą kanclerza. Drugi natomiasl głos twier­
dzi że Papen utrzyma się, m ając dalej za sobą 
Himcionburga. Ale jak się ulizym a bez oparcia w 
parlamencie, który obok prezydenta także ma 
głos? I trzyma się, pow iadają, w len spusob, że 
parł. .nentu w przepisanym terminie 6 grudnia 
wngóle nie zwoła z rozwiązaniem czy bez, nato­
miast na podstawie art. 48 zadekretuje nową or­
dynację wynurczą, zadekretuje zmianę w  stosun­
kach m iędzy krajam i związkowemi i w ten spo­
sób przygoluji sobie grunt pod wybór nowego, 
usłużnego parlamentu.

\ więc jawme złamanie konstytucji, gdyż art. 
48 nie daje_ prezi dem owi prawa do zm iany kon­
stytucji. Nie ulega wątpliwości, że junkrzy nie 
cofnęliby się i przed złamaniem konsiyiucji, Gdy­
by — co dziś Jest wątpliwe —  panowała wśród 
nich jedność Mówią jednak, że tej jedności nie 
ma, gdyż generał SchJeirher ma inne niż Paper 
plany rozwiązania trudności. Schleicher jest z ia ­

nia, że jedyną przeszkodą do osiągnięcia porożu 
mienia z Hitlerem i centrum jest Papen, a  po jego 
usunięciu on, Schleicher, dojdzie z niemi do zgo­
dy, utworzy albo większość albo przynajm niej zy ­
ska ich tolerancję i w ten sposób pozory konsty- 
lucyjno-parlam entarne będą zatnowane.

Papen przeczuwa, co się za jego plecami dzieje 
i broni się. Przedewszystkiem rozgłasza — swoja 
drogą pólgębKiem —  że pogłoski o zamachu na 
konstytucję są „kom binacjam i *, wystrzegając sio 
nazwać je wyraźnie fałszem. Powtóre próbuje 
przecież w ejść w kontakt z  kra jam: związkowem i 
i w  tym celu zapowiada złożenie oficjalnych  w i- 
zy.t w Sztutgarcie, Karlsruhe itd., nie wspom ina­
jąc o  Monachjum z lej prostej racji, że właśnie 
Bawarja stoi na czele ruchu opozycyjnego krajów  
przeciw niemu. Gzy mu te w izyty pomogą, można 
wątpić; kraje boją  się „sprusaczenia"; nic dadzą 
się wziąć na gołosłowme obietnice, widząc, jał 
Papen ignoruje w yrok sądu lipskiego w sprawie 
jego kom :sarvcznycn rzadow w  Prusiech.

Opozycja, tj. 90 procent panamentu, zamierza 
też uprzedzić cios Papena. Nie czekając na zwoła 
nie w przepisanym 30-dniowym  terminie, zam ie­
rza prezydent jeszcze uizędujący poprzedniego 
parlamentu, Goering, na własną rękę zwołać par­
lament, uchwalić Papenowd wotum nieufności 
postawić Hindenburga w  przymusowem położę 
niu; albo znowu rozwiązanie, albo dym isja rzą­
du. Sprawa musi być w najbliższych dniach za­
decydowana, gdyż —  jak pisma berlińskie zna­
cząco piszą — nerwy nie wytrzym ają dłużej tej 
niepewności.

Przegląd prasy
■—O—

„N O W ń ZIEMIA LUBELSKA" O OKÓLNIKU 
P. SŁAW KA

Cytowany- przez nas nieraz organ plis ud czy- 
kow lubelskich — teraz dopie-o zabrał głos w 
sprawie okoinika p. S ław ie:

Na temat jego puwsiania pisze:
„Czy okólnik prezesa BBW R płk. Sławka 

wypłyną! z  troski o dobro i czy stość Bloku, 
czy też mia! zadanie taktyczne wobec „Zbun­
towanych piłsudczyków", skupiających sie 
kolo „Nowej Ziemi Lubelskiej", aby „uderze­
nia" natrafiały w  próżnie, nie wchodzim y. 
Dość, że okólnik wyszedł, że napięinowal pe­
wien odłam tam znajdujących się ludzi, że 
domaga się selekcji Bloku".

W  obronie swoich wystąpień pisze ów dzien­
nik:

„Logika pewnych czynników uważa żt len, 
kto m ówi prawdę publicznie, kto wskazuje 
na zło, podmywające autorytet pewnych ludzi 
skupionych przy pewnej grupie, kto żąda u - 
sunięcia szkodników państwa i rządu, len jest 
anlirządowcem, antipańslwowcem. Nie wolno 
bowiem  m ów ić prawdy. Ci zaś, którzy podwa- 
żają swą działalnością szkodliwą zaufanie 
społeczeństwa, narodu do  rządu —  u są o -  
chraniani, ci są superpańsiw owcam i i super - 
rządowcami! Dziwna zaiste logika!

A jeżeli chodzi o  fermem, to ferment jesi 
potrzebny. Z fermentu czyste wino oddziela 
się od lusów, opadających na dno".

Sceptycznie zapatruje sie „N. Z. L.“ na w yko­
nanie zalecanej w okólniku „czyslk ’". Mianowi­
cie pisze:

„Pytam y się, kto ma przeprowadzić selek­
cję? Najprawdopodobniej przeprowadzą ci. 
którzy powinni byli odejść. Cni to okażą się 
najbardziej gorliwym i w czyszczeniu Bloku 
z elementów nie paastwu, nie BB. szkodli­
w ych, ale im  niewygodnych, ożyw ając do te­
go swych swoistych metod.

W  ten sposób usiłowania płk Sławka speł­
zną. Chyba, że p. płk. Sławek zdobędzie sie 
na energję i sam wtźm ie za m iotłę".

Z  27 SĘDZIÓW  POZOSTAW IONO OŚMIU
Ostatni numer tygodnika „Nowy Głos Przem y­

ski" pisze c zmianach w sądzie okręgowym w 
Przemyślu:

„W  miniony m tygodniu przeniesieni zosta­
li —  jako ostatnia transza — w  stan spo­
czynku długoletni, bardzo poważny i ceniony 
sędzia sądu okręgowego p. Landy, sędzia okr. 
p. Kołodij, który niedawno przeniesiony był 
z awansem ze sądu grodzkiego, oraz sędzia 
okręgowy p. Kalinicz. Sędziowie okręgowi dr 
Kwasik i Kasper zamianowan- zostali sędzia­
mi apelacyjnym i. W  ten sposób z 27 sędziów 
sądu okręgowego pi doniesiono 16 w stan spo­
czynku, a trzech na inne stanowiska, tak, że 
z  dotychczasowego składu pozostało zaledwie 
ośmiu sędziów".
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Persona!!*; m onopolów państwowych
„Robotnik1', jako organ prawdziwie 

niezależny, nie oglądający sie na og ło ­
szenia rządowe i nie spizedający swej 
niezawisłości za miskę soczew icy  do­
raźnych korzyści, jest ;ed-iem z n ie­
wielu pis-n, które poczuwają się do o- 
bowiązku naświetlania stosunków, pa­
nujących w  przedsiębiorstwach (urzę­
dach) państwowych o tak domo-słem 
ztnaozeniu, jak monopole. Ile się o  tych 
instytucjach pisze, jest to jeszcze nie­
w iele w  porównaniu z tem, co się w 
nich obecnie dzieje za sprawą rzeczy­
w istego ich kierownika, p, wicem in; 
stra Jastrzębskiego,

Nie zwalczamy p. Jastrzębskiego, ja, 
ko przcciw n.ka politycznego, lecz jako 
prom otora kultu niekompetencji w  p o ­
w ierzonych mu instytucjach, kultu, k łó 
rego zgubne skutki nie dadzą na siebie 
zbvt długo czekać.

Spójrzmy chociażby na Monopol Spi­
rytusowy, Za rządów p. Jastrzębskie­
go usunięto czterech szefów  działów 
z liczby pięciu, stanowiących łącznie 
z dyrektorem kierow nictw o monopolu 
Usunięci szefow ie zajmowali swe sta­
nowiska przez szereg lat. K to zaiął ich 
m ieisca? Chemik, urzędnik małej fa 
bryki laku i farb zostaje po dwumie- 
siecznei praktyce w  monopolu szef en 
działu finansowego. Dokonano tego w 
imię „usprawnienia handlowego" m o­
nopolu „Usprawnienie" to nastąpiło 
też w tempie szturmów em: pokatni dy- 
skonterzy zwracają już uwagę furkedo- 
narjuszem monopolowym nr uchybiamce 
pow adze instytucji w ystaw iane weksli 
w zbyt drobnych odcinkach. Czy nie vi 
wystawianiu weksli przez m o n o p o l 
kryje się tajemnica owvch pełnych 
wpływó%v z monopoli, o  których t > 
wpływach m ówił p. m inister'Zaw adzki 
w swem „exD ose" sejm owem ? Całv 
kunszt gospodarki finansowej nowych 
w łodarzy obydwuch m onopolów  polega 
na skruplatnem wpłacaniu do Skarbu 
preliminowanych sum, bez oglądania 
sie na regu 'ow arie zobowiązań (wysta­
wianie weksli!), na rzeczywiste wpiy- 
w y i przez ogałacanie tych instytucyi z 
kanfatu obrotow ego.

Szefem działu produkcji Mononobi 
Soirytusowedo został po trzech mie ■ 
siacach pracy w  Monopolu chemik, ma­
jący za sobą jedynie praktykę labora­
toryjną. Zaraz p o  obięciu now ego s ta ­
nowiska, zarządził przeniesie kierów

Związek kolejarzy ZZK. postawił so ­
bie za cel pilne śledzenie i bezwzględ­
ne piętnowanie takich w ypadków w  któ­
rych administracja kolejowa w  sp c3ób 
specjalnie jaskrawy lekcew aży sobie 
zdrowie i życie ludzkie a gdy to —  roz- 
myrtnel —  niedbalstwo doprowadza pra 
cownika do kalectwa, potem z prawd ji- 
wą brutalnością, której niepowstvdził- 
by się żaden pry watny wyzyskiwacz, Oo 
mawia pracownikowi, przewidzianego w 
przepisach emerytalnych, odszkodow a­
nia za utratę zdrowia, —  Podobne w y­
padki już ujawnialiśmy.

Do związku zgłaszają się ustawicznie 
ludzie, wyrzuceni z kolei albo bez zao­
patrzenia albo z bardzo suromną eme­
ryturką, ludzie przez kolejowe komisie 
lekarskie uznawani za „niezdolnych do 
służby ' i z tego powodu zwalniani. Ta­
ką to okrężną i —  powiea’zmy otw aicie 
—  nierzetelną drogą odbywa się na k o ­
lei, „oszczędnościowa" redukcja osobo­
wa, która trwa w dalszym ciągu w ca 
fe- pełni mimo kłamliwych zaprzeczeń 
prasy sanacyjnej

Gdy Związek takiego biedaka rzu­
conego przez kolej na pastwę losu posy 
ła do lekarza - specjalisty, pokazuje się 
■*e czlovdek ten „niezdolnym do służ 
bv stał się wskutek nieszczęśliwego wy-

ninka centralnego laboratorium enem • 
cznego, wybitnego i cen ionego u czone­
go, d o  centralnego biura m onopolow e­
go na stanowisko referendarskie, p o le ­
cając mu... opracowanie warunków te ­
chnicznych fabrykacji skrzyń. Po kilku 
zaledwie miesiącach urzędowania, no­
wy, niedoświadczony, 'e cz  gorliwy szei 
działu wystąpił z projektem zlikw ido­
wania kilku zakładów wytwórczych. 
W niosek ten, wymagający oględnego 
traktowania i rozwagi, ma się rozumieć 
zatwierdzono. Pośpieszono się w ięc z 
likwidacją m onopolow ych rektvfikacvj 
spi>-ytusu w  W arszawie i w  Toruniu, 
muno to, że rektyfikacje te pracowały 
taniej od prywatnych, zezwalając m o­
nopolowi na korzystne regulowanie ce 
ny oczyszczania spirytusu przez przed­
siębiorców prywatnych.

Szefem działa zakupów został bvłv 
lsipektor pracy, bvły zaś urzędnik K a­

sy Chorych —  szeiem działu sprzedaży 
Sa to narazie niezapisane jeszcze karty

Tak daleko idące „odśw ieżenie" per­
sonelu kierow niczego przeobraziło roo- 
noool w  szkółkę elementarną, w  której 
podczas pauz, pośpiesznie zasłaniając 
brakiem czasu niezdecydowanie i uchy­
lanie się od odoowiedzialności, załatwia 
się sprawy urzędowe Steroryzowany n’ ż 
szy personel, nad któiym  każdego pierw 
szego wisi groźba zwolnienia, nie m o 
że, ponrm o nailepszych chęci, wywrzeć 
wpływu na bieg spraw i uchronić przed 
szkodami, wynikaiącemi z braku zarzą­
dzeń czy też z wydanych nieprzemyśla­
nych decyzyj. Sytuacja perso-neki jest 
nie do pozazdroszczenia, wydział oso* 
bowy bow  em, którym kieruje od lat 
trzech „drugooddziafow iec", uprawia w 
stosunku do pracow ników  politykę p o ­
dejrzeń, szpiegostwa i bezwzględności. 
Coś zupełnie na wzór Żyrardowa, Nik* 
nie iest pewny pracy, gdyż stanow;ska 
osiaga się raczej Intrygami, aniżeli rze­
czywistą wartością.

Przejdźmy teraz do Monopalu Ty 
toniowego.

I tutaj również p. wiceminister pozo 
stał wierny swym zasadom. Ze stano­
wisk pięciu szefów  działów, ktb 
rzv podobnie, jak i w  M onopolu Spiry 
lusowym, łącznie z dyrektorem, stano 
wią kierow nictw o instytucji, usunięto 
przeważnie starych i zasłużonych j - 
rzędników, pozostaw iając tylko jednego 
fachowca.

padkp, który administracja kolejowa — 
ze względów  „oszczędnościow ych"! — 
próbowała zatuszować.

W śród powyższych, dziś już niezli­
czonych wypadków, należy publicznie 
napiętnować fakt, który jaskrawością 
swoią przewyższa wszystko.

Dn. 14 stycznia b r. w  warsztatach 
kolejowych w  Katowicach (Ligota) ule­
gli zatruciu ołowiem (!) zatrudnieni tam 
malarze - lakiernicy. Jeden z nich prze­
leżał kilika miesięcy w szpitalu.

Podkreślić tu zaraz należy, że stoso­
wanie bieli ołowianej jest ustawowo za­
bronione...

Prawie wszystkie państw? przystąpi­
ły już do międzynarodowej konwen ;ji 
zakazującej używanie farb ołowianych 
specjalnie bieli ołowianej, zastępując ją 
biełą cynkową

W szędzie więc zdrowie robotniku 
chronione jest przed zatruwaniem prze/ 
nieuczciwych pracodaw ców , pod ich o- 
sobistą surową odpowiedzialnością. U 
nas w Polsce obowiązują' rozporządzę 
nie Prezydenta Rzeczypospolitej i dn,a 
22 sierpnia 1927 i rozporządzenie Min. 
Spr. Wewn. z dnia 177^X11 1928 r„ na­
kazujące Inspektorom Pracy i lekarzom 
powiatowym ścisłe i dokładne badania 
osób zatrutych i ich najbliższych współ-

S t a n o w is k o  szefa działu produkcji o b ­
s a d z o n o  m ło d y m , n ie d o ś w ia d c z o n y m  in 
ży n ierem , I tu taj r ó w n ie ż  p o w s ta ły  fan­
ta s ty czn e  p r o je k ty  z w in ię c ia  szereg u  fa ­
b ry k  i D u d ow y  n o w e j, n a k ła d e m  wieh? 
m iljo n ó w  ( w  Żyrardowie).

Dział sprzedaży pow ierzono oficero­
wi infednetury, który1 przed zaangażo­
waniem do monopolu nigdy nie miał nic 
w spólnego z handlem, W ybujałościom  
tego działu udzielaliśmy już niejedno­
krotnie sporo miejsca.

Szefem działu finansow o-budżetow e­
go został urzędnik, k tórego jedyną kw a­
lifikacją na to  stanowisko jest znacz­
na doza sprytu i umiejętności „urządza­
nia się" To, cośmy pisali o  dziale f‘ - 
nansowym Monopoli* Spirytusowego, da 
sie i tutaj literalnie powtórzyć.

W raz z przyjściem „now ych ludzi’ na 
naczelne stanowiska kierow nicze, w o- 
bydwóch m onopolach do-konano istnych 
perturbacyj na stanowiskach kierow ni­
ków  t. zw. „b iur" i w  niższej hierarchj! 
urzędniczej.

Z biura statystycznego monop. tytoń, 
nprz. usunięto fachow ego kierownika, 
autora w elkiej monografii statys‘ ycz- 
nej o  spożyciu tytoniu w Polsce, za któ 
rą niedawno uzyskał on doktorat uni­
wersytetu w Poznaniu wraz ze srebr­
nym medalem.

Z biura organizacji sprzedaży usunię­
to jednego z najlepszych i najstarszych 
urzędników M onopolu, wszechstronne­
go jerfo znawcę, zastępując go reteren- 
tem M :rii.terjum Skarbu, nie posiadają- 
cym żadnych kwalifikacyj.

Wszystkich tych zmian dokonywano 
znienacka, z dnia na dzień, nie licząc s p 
ani z zasługami delikwentów, ani z ich 
godnoścą ludzką. Podobną metodę sto ­
sowano zresztą nierylko wzglęaem urzę 
dników, lecz również i względem dy­
rektora j°dnego z m onopoli, nie gardząc 
przytem intrygą najpośledniejszego g a ­
tunku.

Niedawno obiegfa prasę wiadom ość 
o  zwolnieniu dyrektora technicznego 
T-wa Eksploatacji Soli Potasowych, 
który p o  p.ęciu latach ,ow ocnej" dzia­
łalności został usunięty za... brak wszel 
kich kwalifikacyj

Sądzimy, że nie trzeba będzie chyba 
czekać aż 5 lat, aby przeczytać podob 
ną wiadom ość o niekiórych dzisiejszych 
luminarzach m onopolowych z ich ins­
pektorem na czele. Wir.

pracowników, na to aby poszkodowan 
przez niesumiennych pracodaw ców  ro­
botnicy mogli później dochodzie odszko­
dowania za zniszczone zdrowie.

Jasna chyba rzecz, że przepisy p o ­
wyższe stosują się nie tylko do war­
sztatów prywatnych ale także i do ko­
lei, Bo chyba nie do pomyślenia byłby 
stan. by przedsiębiorstwo państwowe 
miało być legalnie uznaną mordownią 
ludzi.

Tymczasem —  co  się dzieje! Oto gdy 
poszkodowani zwrócili się do D yrekcji 
Kolejowej w Katowicach o uznanie za­
szłego zatrucia za nieszczęśliwy wypa 
dek w służbie, dyrekcja miała odwagę 
im odm owić tw-erdząc, t e zatrucie to 
iest ich... „samoistną chorobą" (!!), nie 
mającą nic wspólnego ze służbą (!!).

Oczywiście, Związek tego niesłycha­
nego w /padku  nie puści płazem Na ra 
zie Centrala ZZK zwróciła się w tei 
sprawie do w ojewódzkiego Urzędu Zdro 
wia i do Okręgowego Inspektora Pracy 
z powołaniem  się na wyżej wspom nia­
ne przepisy...

W arto jednak zapytać M. K.. ery te
praktyki są mu wiadome i czy admi.r. 
strację warsztatów pociągnie do odpo­
wiedzialności za jaskrawe naruszenie 
obowiązujących przepisów.,, ?i

Spojrzenie w  przyszłość
Widzą cię, o światłości, wolna, pełna

śmiała!
Ty będziesz w każdym sprzęcie,
Ty będziesz w każdym domu lamość

roztaczała,
Ty będziesz —  widzę —  wszędzie.
I praca będzie inna! (W idzę lot go­

łębi!
0  zapowiedzi biała!)
Gdy praca będzie sztuką, wtedy sie

gnie głębiej,
Nie będzie tak bolała.
Ach, widzę, widzę, widzę wielkU 

domy pracy, 
Gmachy ze szkła i światła!
W  gmachach pracują ludzie, ale ju:

nie tacy 
Bo twarz ich niewybladła...
Na każdem piętrze nowi, jaśni

robotnicy,
( Świcie widziany we śnie!)
Pracuia, jak artyści, nie juk męczen­

nicy,
Radośnie, nie boleśnie.
Już we pracuje —  tworzy, już nie 

wątpi —  wierzy
Eurooa obudzona,
Ameryka chełpliwa skromniej, al

szerzej
Buauje sie natchniona.
1 Afryka bronzowa zrzuca sen

wiekowy 
Ze swej murzyńskiej głowy 
ł Azja rubinowa i Australja złota 
Społeczne hymny miota!
Widzę cie, o przemiano silna i jedyna
Wiazę oczami synai
Jeśli pod twoją stopą ziemia tak

zadrżała,
Trzęsieniu ziemi chwała!

Włodzimierz Słobodnik.

Skrom nie...
W  jednym z „sanacyjnych" dzienni­

ków łódzkie* znaleźliśmy bardzo chara­
kterystyczny opis „akademii" z okazji 
dn. 11 listopada. Jak pisze sprawozda w­
ca, „akademja" ta zgromadziła w sali 
Filharmonji „porad 300 osób". Nie jes! 
to zaiste dążo, skoro sala Filh irmonji 
łódzkiej pomieścić może zgórą 1500 o- 
sób, jak to sie niejednokrotnie zdarza­
ło podczas Koncertów znakomitości mu 
zycznych, odczytów wybitnych prele­
gentów i t. p„. Słowem w dzień „ga ' 
lówki" były —  pustki.

Ale niezupełnie. Sprawozdawca bc 
wiem „zanotował" (wyliczamy ściśle): 
woiewode i wice-wojewode, dwóch na­
czelników wydziału bezpieczeństwa 
czterech starostów, dwóch generałów, 
jednego biskupa-sufragana, dwóch sekre 
tarzy organizacyj „sanacyjnych" oraz 
„zespół działaczy" tej samej branży. O- 
kolicznościowe panegiryki wygłosili 
dwaj posłowie z B. B., potem —  „nro- 
dnkcie artystyczne" i —  kropka.

Lodowaty chłód wieje z tego znamien 
nego sprawozdania- ten sam, który mro­
ził dobre chęci nielicznych nczer.ni 
ków oficjaWj uroczystości Żadnych 
„tłumów", żadnego „entuzjazmu" na­
wet depesz hołdowniczych" nie wysła­
no... Nieme komu i niema z czego krze­
sać zapału „Sanacyjne" obchody, po­
chody, i ,akademjc“ obrzydły już wszy­
stkim do tego stopnia że nad salami i 
mieiscami podobnych imprez unosi się 
nieznośna, zabójczi wprost atmosfera 
przymusu, nudy i zobojętnienia Niezrę­
czny opis streszczony powyżej jest tego 
;ednym z coraz liczniejszych dowodów. 
Powiszować „sanacji" wspaniałych wy* 
ników „rucha masowego"!...

Bd.

W  s  t  y  d . . . !
Lekcew ażenie życia luozkiego w  kolejnictwie
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NIECO REW ELACYJ W  FORMIE H tTMORU

„Słow o" wileńskie podaje nierzadko żartobli­
we a krótkit feljetoniki, w których humor w y­
myka się niekiedy w dziedzinę satyry, jak poni­
żej zonaczymy niekoniecznie pochlebnej dla pp. 
szlachty. Są tam bowiem  uszczypliwe uwagi o 
procesach dalekich sukcesorów po uczestnikach 
powstań, są i przytyki do wykręcania się od splal 
i podatków — osoby, która odkupiła majątek.

Zresztą p :kantność tego feljetoniku w organie 
ziemiański m oceni sam czytelnik"

JAK SOBIE RADZIĆ Z MAJĄTKIEM?
Grupka bidulek, spadkobierców po jakimś p o ­

wstańcu z 63-go roku, wypt ocesowaia o.i rządiu 
po & latach ładny majątek. W ięcej w łożyli w ten 
proces zdrowia i wysiłku, niż antenat w powsta­
nie, no —  ale zwyciężyli.

Ciocia Fipcia kupiła od nich odzyskany m ają­
tek za SO.OOG zł. — naturalnie raty płacić prze­
stała, weksli swych nie wykupuje.

„LiryLujcie mniej m ówi, zabierajcie sobie ten 
m ajątek". Tego bidule za nic nie chcą, co nędą 
rotoć z tą ziemią? znów sprzedadzą komuś i znów 
v. padną. W ięc idą na warunki, które im dyktuje 
ciocia Fipcia.

—  Dam panu 500 z ł , —  muwi jodnemu, ale 
pod warunkiem, że pan zaraz kupi u mnie wie­
prza za 250 zl.

Co ma robić nieszczęśliwiec? Bierze 250 zl. i 
wieprza, którego odprzedaje rzeźnikowi za 80 zł. 
Drugiemu ciocia wpycha 30 kilo masła, trzeciego 
obarcza tonną kartofli.

Ostalmo nić nie miała na sprzedaż, al° pewien 
stolara był je j winien 70 zl. Rzekła do biduli:

— Dam panu 200 zł., ale musi pan kupić trum - 
nę u lego stolarza. i , . i ;

—  Na co mi trumna?
— Kiedy on nie ima nic innego na składzie.
Bidula wziął 200 zł., dał 70 stolarzowi, trumnę

ustawił w pokoju tam, gdzie slala zabrana przez 
komornika komoda — okazała się wcale pakow­
ną. Ciocia odebrała swoje 70 zł., stolarz bardzo 
jest zadowolony z interesu, bo trumny ostatnio 
n e idą — szelmy ludziska oszczędzają na wszyst­
k im  i nie umierają, bo pogrzeb arogo kosztuje.

V  ten sposób ciocia Fipcia spłaca swe długi. 
I o datków wcale nie płaci, ma już zaległości na 
5000, obiecuje, że gdy dojdzie do 50.000 zł Ło za­
cznie się starać o  ich umorzenie, Teraz nie warto, 
bo za ma la suma.

Ten majątek nie jest złym  interesem! — mówi.

l krafr i it świata
PR ZYG O l OW ANIA DO PIERW SZEJ W Y ­

STA W Y MUZYCZNEJ W  W ARSZAW IE, którą 
'decydow ało ue urządzić Zrzeszenie przemysłu 
andłu muzycznego w Polsce, dobiegają Końca. 

^omnrK, niezmiernie trudnych warunków gospo­
darczych, które ciążą szczególnie dotkliwie na 
branży muzycznej, jest udział wytwórców wszyst 
kich działów branży zapewniony. Otwarcie w y ­
stawy nastąpi w sobutę 19 bm. w Resursie oby­
watelskiej przy ul. Krak. Przedmieście 64. Otwar­
cie wystawy połączone zostanie ze zjazdem w y­
twórców ' mpców branży muzycznej, na którem 
omawiane będą żywotne sprawy, jak: wprowa­
dzenie obowiązkowego nauczania gry na instru- 
ii-t mach w szkołach powszechnych, sprasva po­
datku od orkiestr w lokalach publicznych, spra­
wa nowej taryfy celnej i polityki traktatowej w 
zakresie zainteresowania branży itd. Minister­
stwo kom unikacji przyznało zwiedzającym  w y­
stawę ulgę na j  rzejazd powrotny z W arszawy ao 
niiejsca zamieszkania w wysokości 50%, o  ile 
zwiedzający wykupi stały bilet wejścia na wysta­
wę i przedłoży poświadczenie Komitetu w yśja- 
w-y. \V razie sformowania się wycieczek conaj- 
tn n ie jz  15 osób w czasie od 17 listopada do 13 
grudnia, uczestnicy uprawnieni są do  kor/wsta­
nia z ulgi 33 i 1U% w drodze do W arszawy jak i 
z powrotem z W arszawy do  miejsca zamieszka­
nia, względnie miejsca form owania się wycieczki 

NAPAD BEZROBOTNYCH NA POCIĄG Z WV 
OJ.EM, DWÓCH ZOSTAŁO ZABITYCH. W  nie­
dzielę nad ranem koło Piotrkowa na przejeżdża­
jący pociąg towarowy z transportem węgla kilka 
osób usiłowało dokonać napadu. Eskortuiąm po- 
<iąg policjant po Irzykrotnem ostrzeżeniu azył 
m oni, kładąc dw óch napastników trupem na 
hihjsnu Są to Roman Białoskóiski, lat 23 i An- 
jbm Lejm an lat 25. Zwłoki lego ostatniego odna­
leziono dopiero po przybyciu pociągu do W idze­
wa Obaj zabici robotnicy byli robotnikami nie­
czynnej obecnie huty , Kara" w Piotrkowie.

Plan gospodarczy na rozkaz
Przed kilku tygodniami doniesiono, że p. pre- 

m jer Prystor zohhgował ministrów do opracowa­
nia planu guspodarczego. Dano im termin jedno- 
n: ies;ęczmy, a dla dopilnowania tego terminu w y­
znaczono podsekretarza stanu w prezydjum Ra­
dy ministrów p. Lechnickiego.

Kola rządowe twierdzą, że prace nad tym pla­
nem postępuję w szyhkiem tempie tak, że jeszcze 
w tej sesji sejm owej przyjdzie pod obrady. Plan

W YSOKI URZĘDNIK SKARBOW Y OSKAR­
ŻONY O ŁAPOW NICTW O. Przed sądem okrę­
gowym  w W arszawie loczyła się w sobotę roz­
prawa pizeciw  starszemu radcy urzędu skadbo- 
wego w W arszawie Ksaweremu Różańskiemu o 
łapownictwo. Rożanski z urzędu prowadził nad­
zór nad fabryką eteru „Synthesa ' i zażądał od 
je j współwłaściciela p. Bykowskiego 1500 zł. za 
milczenie, m im o że fabryka pro wadzona była zu­
pełnie w porządku. Bykowski zawiadom ił o  tem 
żądaniu Izbę skarbową, która poieciła mu pro­
wadzić daiej pertraktacje z Różańskim. W  driu  
13 lipca br. p. Bykowski um ówił się z Różańskim 
w cukierni. W ziął z sobą w7 kopeo cie 15 bankno­
tów po 100 zł. W szystkie numery by ły  zapisane. 
Przed cukiernią mieli oczekiwać urzędnicy Izby 
skarbowej z wywiadowcam i Umówionym zna­
kiem miało być, jeżeli p, Bykowski w yjdzie z cu- 
kiei ni w kapeluszu na głowie. Miato to znaczyć, 
iż R. pieniądze przyjął. Istotnie tak się też stało. 
Przy rewizji znalezcino u Różańskiego banknoty 
z zapisanem! numerami. Różański do w iny się 
nie przyznaje, i twierdzi, iż p. Bykowski chciał 
mu wręczyć kopertę z planami jakichś maszyn, 
że jednak je j nie przyjął. Podsądny podkreśla, że 
nie wie, jakim sposobem koperta znalazła się w  
jago kieszeni. Rozprawa została odroczona do 16 
bm. dla przesłuchania świadków.

KATASTROFA BUDOW LANA W  ŁODZI. —
W  pon'edizialek rano mieszkańcy jednego z do­
mów przy ulicy Głównej zaalarmowani zostali 
detonacją w mieszkaniu na 1. piętrze Sąsiedzi 
pospieszyli na pom oc i gdy przemocą otworzyli 
drzwi, ukazał się straszny widok: sufit w miesz­
kaniu był całkowicie, zawalony a na podłodze le­
żały stosy gruzów, z pod których w yaobyw aly się 
jęki Z pod giuzów wydobyto małżonków W ol­
skich oraz a b  3-łeLniego wnuczka Stanisława 
Klimczaka. Jak się okazało, sufit w7 mieszkaniu 
dawno już grozd zawaleniem. W szyscy mieszkań 
cy otrzymali doraźną pom oc na miejscu, ale stan 
ich jest bardzo ciężki. Policja usunęła mieszkań­
ców zagrożonej części domu,

W IELKIE NADUŻYCIA NA STACJI KOLE­
JOW EJ W  OSTROW IE POZNAŃSKIM. Gospo­
darka kolej iwa w Ostrowie oddawna zwracała na 
siebie, uwagę. Głośno było swego czasu m. in. z 
okazji wybudowania świetlicy kol. przysposobie­
nia wojskowego. O sfinansowaniu tej budowy i 
urządzi m u śv 'elhcy opowiadano sobie różne dzi­
wy. W  tych warunkach me zaskoczyła nikogo 
wiadomość o rewizji, przeprowadzonej przez wła 
dze kolejowe w gospodarce kolejowej w Ostro­
wie. Doraźne wyniki rewizji były nasiępujące: 
zawieszono w czynnościach naczelnika stacji Ta- 
rzewskiego oraz podległych mu urzędników Mi­
chalaka i Nadolskiego. Jako wmieszanego w róż­
ne sprawki, klóre wyszły na jaw  w trakcie re­
wizji, wymienia się również emeryt, urzędnika 
kolejowego Kubczyka.

USIŁOWANK SAMOBÓJSTW O I GŁODÓW - 
K \ ZASĄDZONEGO Z \  SZPIEGOSTW O. Od­
siadujący vr więzieniu w Starogardzie karę 2-let 
niego więzienia za szpiegostwo W ilhelm Sche.ll 
połknął 18 tabletek aspiryny i poprzecinał sobie 
,:yły u rąk. Gdy z trudem zdołano go uratować, 
rozpoczął głodówkę i przez dziesięć dni nie p rzy j­
m ował żadnego pokarmu tak, że musiano odży­
wiać go przymusowo. Schell twierdzi ustawicz­
nie, że został niewinnie skazany i że woli śmierć 
aniżeli pobyt w więzieniu,

W YPADEK LOTNICZY wydarzył się 14 bm. 
w  poludm e w Żuraw icy pud‘ Przemyślem, ć w i­
czebny samolot wskutek defeklu spadł i roztrza­
skał się. Lotnicy wyszli z katastrofy cało,

MORD LUBIEŻNY NA CMENTARZU. Na cmen 
tarzu w Żuraw icy pod Pizem yślem  znaleziono 
zam ordowaną od ciosów  noża Mar ję. Pieruta. 
Śledztwo y7ykazało, że jakiś nieznany osobnik 
zaprowadził M. Pierutę na cmentraz, gdzie ją  
zgwałcił, a następnie zamordował.

W ŁAM ANIE W  BORYSŁAW IU. Onegdaj w  
n ocy  dokonano w Borysławiu włamania do banku 
kreoytow o-spó’dzielczego, gdzie rozbito kasę i 
skradziono około 2 000 zł. Na m iejscu pozosta­
w iono narzędzia d o  v łamania

ten ma podobno objąć reformę administracji, re­
formę podatkową, walkę z bezrobociem, słowem 
— obiecują sobie złote góry. Cóż z tego, kiedy 
wszystkie doLyehczasowe plany rozbijały się o 
trudności ich wykonania! Podobnie będzie i z no­
w ym  planem, gdyż poprostu wejdzie w kolizję 
z tylu sprzecznemi interesami, że nie da się w y ­
konać. Nie potrafili nic zrobić rożni sanacyjni 
znachorzy, nie potrafi i p. Lechnicki.

8 CHŁOPÓW ZASTRZELONYCH NA GRANI­
CY POLSKO - SOWIECKIEJ. W  m iejscowości 
Ogary na odcinku granicznym Radoszkowice pa­
trol sowieckiej straży granicznej naJrnął się o 
godz. 5 rano na 15 wiościan, usiłujących przedo­
stać się na teren polski. W  czasie st~zelaniny, ja ­
ka wywiązała się, 8 wlośc.an zostało zabiłych.

Skazanie 
b. więźnia brzeskiego

W  wyniku rozprawy przeciw b. posłowi ukra­
ińskiemu dr. Ósypowi Kohutowi sąd lwowski 
skazał go na 5 miesięcy więzienia z zawieszeniem 
na 5 rat.

T E L E G R A M Y
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SILNY W 7RO ST BEZROBOCIA 
W arszawa, 15 listopada (teł. wł.). W edle danych 

państwowych urzędów pośrednie iwa pracy liczba 
bezrobotnych zarejestrowanych w dniu 12 bm. 
wynosiła 154.282, co w porównaniu z ub. tygo­
dniem oznacza wzrost o 5088 osób. Na Górnym 
Śląsku liczba bezrobotnych wynosi 70.202, co o - 
znacza wzrost o 828.

REW IZJE W  SEKRETARJACIE
STRONNICTWA LUDOWEGO 

Warszawa, 15 listopada (tel. wł.). Dziś w lokalu 
sekrelarjatu gen. Stronnictwa ludowego przy ul. 
Ma: szałkowskiej 68 przeprowadzono rewizję, któ­
ra tiwała 5 godziny. Ponieważ lokal był zamknię­
ty, wezwano ślusarza, który olw7orzył drzwi. Po­
szukiwano ulotki w zyw ającej do strajku chłop­
skiego w wojew ódzLwie łódzkicm. Zabrano 25 tys 
uloiek,

POŻAR W  SĄDZIE
W arszawa, 17 listopada (tel. wł.). Dziś o 7 rano 

w sądzie grodzkim przy ul. W spólnej 47 wyoucht 
pożar w pokoju mieszczącym referat spraw kar­
nych, A kcja straży pożarnej była bardzo utrud­
niona, dopiero f>o. wy rąbaniu cześc* sufitu i podło­
gi na IV piętrze, gdzie mieści się szkoła powszech­
na, pożar ugaszono Pastwą ognia padł pokój, 
przedpokój i drzwi frontowe od prywatnego m ie- 
s zkici n i<i ♦

BILANS BANKU POLSKIEGO 
Warszawa, 15 listopada (tel. wł.). Bilans Banku 

Polskiego za pierwszą dekadę listopada w skazu­
je wzrost zapasu złota o  2‘9 m iljonów  do sumy 
496 4 m iijonów  zł. W  kraju znajduje się złota 
na 287‘4 m iljony, zagranicą na 20y miljonów7. 
Suma złoia zagranicą w porównaniu z poprzed­
nią dekadą powiększyła sie e 2‘7 m ilionów Pie­
niądze i należytości zagraniczne zaliczone do po­
krycia wzrosły o 200.000 zł. do sumy 36‘6 m iljo ­
nów. Bilonu w skarbcu Banku jest m niej o  300 
tysięcy zł., ogółem na 44‘3 m iljony. Obieg bank­
notów zmniejszył się o 58‘8 m iljorów  do rumy 
1003‘S m iljonów  zl. Ogólny obieg pieniężny w y­
nosi 12981 m iljonów , w tem bilonu na 294‘3 m 
1 jony zł.

•NA TLE SAMOBÓJSTWA NACZELNIKA 
W YD ZIAŁU  MONOPOLU SPIRYTUSOM EGO

W arszawa, 15 listopada (tel. wł.). „W ieczór 
W arszawski" donosi, że na tle. zagadkowego sa­
m obójstwa naczelnika w ydz:ału w m onopolu spi­
rytusowym  Jabłońskiego omegają różne wersje. 
Pism o poaaje, że przed śmiercią Jabłońskiego 
prokuratura prowadziła dochodzenia w sprawił 
rzekom ych nadużyć w likwidaturze b. rosyjsk eh 
jednostek prawnych. Jabłoński był zastępcą li­
kwidatora tow. asekuracyjnego „R oss.j? ‘ , a  w  
związku z zarzutami natury finansowej popadł 
w depresję, co doprowadziło go do sarmh ijstwa.

W YKOPANY SKARB ZŁODZIEJSKI 
W arszawa, 15 listopada (teł. wł.). Na ul. Gro­

chowskiej w yw iadow cy policyjn i wykopał dziś 
rano skarb złodziejski, m ianowicie kosztowności 
wartości 7000 zł. Kosztowności te zostały skra­
dzione „królow i" cyganów K wiekowi.
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FIASKO SANACYJNEGO „STRONNICTW A 
AGRARNEGO"

Tarnów, 15 listopada (teł. wł.). Mimo usilnej 
agitacji dra Kańskiego, świeżo upieczonego zw o- 
lenika BB (w  m yśl okornika p. Sławka;, z jazu 
„stronnictwa agrarnego" całkiem się nie udał. — 
Było obecnych zaledwie 60 osób, samych wyrzu­
conych ze stronnictwa ludowego. Zagaił dr. Kań­
ski, przemawiali wzajem  do siebie Michałkiewicz, 
Fidelus, Pieniążek, Janiga ilp.

TROCKI JEDZ1E DO DANJI 
Londyn, 15 listopada. Po otrzymaniu od posła 

duńskiego w Konstantynopolu wizy na 7-duiow y 
pobyt w Danji, wyjechał dziś Trocki wraz z ro­
dziną z Konstantynopola do Kopenhagi. Pized 
udzieleniem wizy poseł duński upewnił się w tu- 
reokiem ministerstwie spraw zagranicznych, czy 
Trockiemu wolno będzie powrocie do Turcji. — 
Ostateczny cel podróży Trockiego nie jest znany. 
Podroż odbywa on na parowcu włoskim „Pragę".

RUMUŃSKA MOWA TRONOW A 
Bukareszt, 15 listopada. Z okazji otwarcia no­

wej sesji parlamentarnej odczytał król Karol m o­
wę tronową, w której m. in. oświadczył: Celem 
p o litjk i zagranicznej Rumunji będzie ścisłe prze­
strzeganie traktatów, dążność do daiszego ukształ­
towania stosunków przyjacielskich ze wszystkie- 
mi państwami i ścisła współpraca z Ligą Naro­
dów. Celem przyspieszenia odbudowy gospodar­
czej i finansowej kraju rząd poprzedni uprosk po­
moc Ligi Narodów. Obecny rząd będzie kontynuo­
wał pet traktacje celem doprowadzenia do osią­
gnięcia rozwiązania odpowiada jącego interesom 
kraju. Polityka finansowa będzie się opierała na 
tak ciężko okupionej stabilizacji waluty.

PAPEN A STRONNICTWA 
Berlin, 15 listopada. Kanclerz v. Papen rozpo­

czyna jutro zapowiedziane pertraktacje z przy­
wódcami partyj. Zarząd partji socjalno-dem okra­
tycznej odbyt dziś posiedzenie, na któtem uchwa­
lono zignorować zaproszenie Papena i nie w ysy­
łać do  niego swych delegatów.

LIGA NARODÓW 
Genewa, 15 listopada. Generalny sekretarjai L i­

gi Narodów ogłosił dziś program porządku dzien­
nego obrad Rady Lig Narodów zbierającej sie w 
dniu 21 bm. Na pierwszym planie stoi konflikt 
cb ińsko-japońskr j zatarg boliw ijsko-paragw aj- 
skr. Dalej znajdzie się na porządku dziennym 
skarga mniejszości niemieckiej w Polsce w spra­
wie reform y agiarnej, zatarg polsko-gdańskj i 
wybór wysokiego komisarza Ligi Narodów dla 
w. m. Gdańska na miejsce zmarłego hr. Grayiny.

PRZYGOTOW ANIA DO ŚW IATOW EJ 
KONFERENCJI GOSPODARCZEJ 

Genewa, 15 listopada. Angielski minister spraw 
zagranicznych sir John Simon prowadzi w Gene­
wie ożywione rozm owy i konferencje z różnymi 
członkami delegacyj na konferencję rozbj ojenio- 
wą w sprawie światowej konferencji gospodar­
czej. Jak z kól delegacji angielskiej donoszą, w y­
siłki ministra angielskiego idą w kierunku przy­
spieszenia terminu zwołania konferencji Rząd 
angielski pragnie bowiem, aby planowana konfe­
rencja gospodarcza odbyła się już w styczniu rub 
lutym.

TAJFUN
Londyn, 15 listopada. Jak z Tokio donoszą, w y­

brzeże oceaniczne Japonji środkowej nawiedzone 
zostało katastrofalnym cyklonem, klóry wyrzą­
dzi] olbrzymie szkody. W  Jokohamie runelo 30 
budynków a liczne budynki zostały poważnie u-, 
szkodzono, W  Numadsu wybuchł pożar, klóry 
strawił w ię k s i  część miasta. Pastwą płomieni 
padło przeszło 500 budynków. Z różnych stron do­
noszą o  wielkich spustoszeniach. Komunikacja 
jest P' zerwana. Liczbę ofiar w ludziach oceniają 
na tysiąc zabitych.

Londyn, 15 listopada. Z  Tokio donoszą: W edle 
komunikatu oficjalnego liczba ofiar tajfunu w 
Japonji wynosi 26 zabitych i 25 rannych. Poza- 
•tem 26 osób zginęło. W  następstwie oberwania 
chm ury stanęły pod wodą olbrzym ie połacie kra­
ju. W  Jokulu.ime zostało przeszło i00 nom ów  zni­
szczony ch. Nia terenie nawiedzonym  powodzią 
sto: pod wodą przeszło 40 tysięcy' dom ów,
ZNOWU REWOLUCJA W  AMLRYKAŃSK1EM 

PAŃSTEW KU 
Nowy -Toik, 15 listopada. Z Teguc.igalpa dono­

szą że v północnej części republiki Honduras 
wybuchła rewolucja, na której czele stanął gene­
rał J u sto l mana. Po 12-godzionej krwawej wal­
ce, w toku której wojska rządowe straciły kilka- 
sei ofiar w zabitych, powstańcy zajęli miasto San 
Peoio. Jak Jalej donoszą, rewolucję wywołali 
zwolennicy partji liberalnej, która podczas osla- 
taml. w yborów  poniosła poważną porażkę.

Doręczanie wyroku brzeskiego
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa. 15 listopada. 
Kancelarja . sadu okręgowego rozpoczęła dziś 

doręczanie m olyw ow  wyroku brzeskiego obroń­

com . Jednocześnie do wszystkich oskarżonych wv 
stano zawiadomienie, że ich obrońcy otrzymali 
m otywy wyroku.

—  o o o -

rancuski plan rozbrojenia
Paryż, 15 listopada. Nowy francuski plan bez­

pieczeństwa i rozbrojenia spotkał się w całej pra­
sie paryskiej wszystkich odcieni z oceną dodat­
nią. Radykalny „Petit Parlsien" pisze: Śmiało moż 
na powiedzieć, ze nowy pian francuski jest naj- 
snamieniLszj m, najpoważniejszym  i najszczer­
szym  przyczynkiem do organizacji pokoju od cza 
su słynnego posiedzenia we wrześniu 1924, kiedy 
ówczesny premjer Herrlol przedłożył biuru Zgro­
madzenia Ligi Narodów projekt protokołu ge­
newskiego".

„Republiąue" oświadcza, że Francja wskazuje 
Niemcom drogę, jaką powinni dążyć do realiza­
cji równouprawnienia.

Nawet prasa prawicowa nie usiłuje atakować 
planu. „Echo de Paris" stwierdza, że plan d o ­
znał przez najwyższą Radę obrony kraju znacz­
nych zmian. Można go obecnie po, ównać z  pla­
nem Herriota z 5 lmego br. Powierza on Lidze 
narodów tę rolę, do jakiej zos.ata stworzona.

Socjalistyczny „P opalane" zauważa, że#plan 
posiada wicie zalet, do których zalicza utworze­
nie m ilicji, kontroli międzynarodowej, zniesienie 
prywatnej fabrykacji broni, zniesienie samolotów 
do bom bardowania i wreszcie zmianę postano­
wienia Ligi Narodów, wedle której kroki Ligi Na­
rodów przeciw paiiolwu atakującemu będą m o­
gły być podjęte na m ocy uchwały większościowej 
a nie, jak dotąd, jednogłośnej. Dalej zarzuca 
dziennik planowi różne braki, jako to: Brak da­
nych co do rozbrojenia rzeczuwegu, oraz hrak za­
kazu broni zaczepnej.

Londyn, 15 listopada, Ogioszony wczoraj fran­
cuski plan bezpieczeństwa i rozbrojenia znalazł 
w prasie angielskiej żywy oddźwięk. Dzienniki 
traktują go bardzo poważnie, podkreślając, że jest 
cennym przyczynkiem do rozwiązania kwestji 
rozbrujenia. „ l im e s "  pisze: Zawarte w planie
francuskim niektóre punkty wydają się na pierw­
szy rzut oka nie do wykonania, jednakże ogól­
ny jego sens nie jest sprzeczny ze stanowiskiem 
rządu angielskiego. Nie zawiera on również żad­
nych postanowień, którędy m ogły być przeszko­
dą do połączenia go z projektem angielskim i 
amerykańskim. Poza tem plan len powinien za­
dow olić Niemców w ich żądaniach równoupraw­
nienia. Jedno należy stwierdzić, że Francji nie 
brak dobrej woli, Francja jest wprawdzie aż po 
zęby uzbrojona, jednakże równocześnie aż do szpi 
ku przepojona ideą pokoju.

„Morning Post" stwierdza, że plan podporząd­
kowuje sprawie bezpieczeństwa wszystkie inne 
sprawy; Cały nacisk skierowany jest na zagwa­
rantowanie Europie bezpieczeństwa, Jedna tylko

rzecz nasuwa wątpliwości — jusze dzitm iil. — czr 
Liga Narodów sprosta swemu zadaniu i czy do­
statecznie szybko będzie mogła powziąć potrzebne 
decyzje w razie poważnej sytuacji.

Organ parLji pracy „Daily Herald" akceptuje 
plan francuski i wzywa ministra spraw zagra­
nicznych do jak najenergiozniejszegc poparcia ak­
cji francusrdej.

Liberalny „News Chronicie" zauważa, żc ten 
niezwykle interesujący plan pozostawia w pew­
nych punktach niejasności. Chodzi m ianowicie o 
ustalenie rozmiarów arm ji narodowej z królik? 
srużbą wojskową i o wojska kolonjalre.

Bernie, 15 Listopada Dzienniki wieczorne przy­
noszą dziś enuncjację oficjalną, w której sfery 
miairudajne rządu Rzeszy wypowiadają swe sta­
nowisko wobec francuskiego planu bezpieczeń­
stwa i rozbroję:, a. Enuncjacja la jasno wykazuje 
do  czego Niemcy zmierzają. Rząd niemiecki o - 
świadcza, że plan francuski nie jest planem roz­
brojenia, lecz planem politycznej organizacji Eu­
ropy, przybierającym  now'e form y starej myśli 
protokołu genewskiego, a zmierzającym do utrwa ■ 
lenia terylorjalnego status quo. Zdaniem o fic ja l­
nych sfer niemieoKich plan popełnia dwa zasa­
dnicze błędy, gdyż łączy postanowienia mające 
być natychmiast wykonane z postanowieniami, 
klore wymagają długiego czasu do ich wykona­
nia, pozostawiając przy.ern sprawę równoupraw­
nienia kwestją otwartą. W  ter sposób żądania 
niemieckie zostałyby odsunięte w niepewną przy­
szłość. Przechodząc do omówienia punktu plami 
dotyczącego bezpieczeństwa, Niemcy zajm ują sta­
nowisko, że projektowany system zrr,erza do u- 
wieczuTnia hegemonji politycznej, która ugrun­
towana została przewagą mrPlarną poszczegól­
nych państw lub grup państw. System francuski 
sojuszow miałby być usankcjonowany przez Ligę 
Narodów i stałby się wygodnym  instrumentem 
w rękach tych, kLórzy przy poparciu swoich soju ­
szników zdołaliby w Lidze Naiodów zdobyć zw y­
kłą większość. Dalej podnoszą niemieckie sfery 
oficjalne zastrzeżenia co do wojsk kolonjalnych, 
które ze względu na niewielką odległość od m t- 
tropjlji m ogłaby F iancja  w przeciągu krółkiego 
czasu ściągnąć do Europy. Podkreślają, że cały 
wogóle plan dostosowany jest do potrzeb i inte­
resów Francji. Nie daje on innym państwom 
gwarancji bezpieczeństwa wynikającej z pow ­
szechnego rozbrojenia, zmierza do utrwalenia su­
prem acji w ojskow ej Francji. Brak konkretnych 
propozycyj w sprawie obniżenia zbrojeń pow o­
duje rozczarowanie Niemiec.

—  O o o  —

Sprawa odroczenia rat długów wojennych
ANI HOOVER, ANI ROOSEVELT, _  

Nowy Jork, 15 listopada. Nowy prezydent ame­
rykański Roosevelt przyjął zaproszenie prezyden­
ta Hoovera na konferencję w sprawie m iędzyna­
rodowych długów wojennych. W telegramie prze­
sianym Hooverow.i Roosevelt zaznacza jednak, że 
konferencja powinna m ieć charakter osobisty i 
nie godzi się na udział w niej przywódców par* 
tji demokratycznej i republikańskiej. Rozm owa 
powinna m ieć raczej znaczenie inform acyjne a 
nie oficjalne, gdyż ostateczna decyzja spoczywa 
przecież w  rękach obecnych władców.

N owy Jork, 15 listopada. Sckretar: stanu w de­
partamencie skarbu O. Mills oświadczył, że odro-

TYLKO SEj MOKRACJA ZADECYDUJE
czenie rai z tytułu dm gów  wojennych, przepada 
jących na 15 grudnia br., me może być udzielone 
przez rząd amerykański, gdyż sprawa la nie leży 
w jego kompetencji. Sprawa odroczenia długów 
może być załatwiona jedynie przez Kongres am e­
rykański

Bruksela, 15 listopada. Ambasador belgijski w 
W aszyngtonie otrzymał telegraficznie treść noity 
rządu belgijskiego w  sprawie odroczenia raty 
grudn.owej z tytułu długów wojennych, z pole­
ceniem wręczenia je j rządowi amerykańskiemu. 
Jak słychać, nota belgijska jest pod względem 
treści identyczna z notą angielską.

I raefin soctaHstccziicgo
T O W  KLUSZYŃSKA W  DROHOBYCZU

W  sobotę ubiegłą odbyło się w Drohobyczu 
zgromadzenie publiczne w sali Domu Rob. z u- 
dzialem tow. senatorki Kłuszyńskiej. Owacyjnie 
witana prelegentka w dwugodzinnym  referacie 
przedstawiła działalność dawnej PPSD i obecnej 
PPS w ciągu lal 10 i je j zasługi przy odzyskaniu 
niepodległości Polski; ze wzruszeniem w spom i­
nała o lyrh, którzy za sprawę życie dali w o fie ­
rze, stawiała za wzór tych, którzj za socjalizm  
i  Polskę znieśli kilka lat katorgi, jak tow. K wa- 
piński, Pużak i inni. Nastvpnie om ówiła sytuację 
gospodarczą w kraju i porównała sytuację poli­
tyczną z innemi krajam i o faszytowskim  lub fa ­

szyzującym  regimie. W  konkluzji doszła prele­
gentka dc wniosku, że nie należy się spodziewać 
wogóle zakończenia obecnego kryzysu, że kryzys 
obecny jest początkiem najbardziej olbrzymiego 
pnze\wotir społecznego, jaki zna historja i ze nie­
m a na świecie rządu, któryby był zdolny usunąć 
zło, które może usunąć jedynie gruntowna prze­
miana obecnego ustroju, tj. socjalizm. Okres zaś 
lej przemiany najlżej przechodzą państwa rze­
telnie demokratyczne. Przewodniczący poazięko- 
wat tow. senatorce za słowa otuchy i wiary, jakie 
tchnęła w zebranych, dyskusji jednak oLworzyć 
■nie mógł. gdyż przedstawiciel starostwa żądał aż 
dokładnych adresów wszystkich przem aw iają­
cych- Zebranie zakończono „Czerwonym Sztanda­
rem ".
/ -—o o o  —
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FABRYCZNY SKŁAD
Ł Ó Ż E K  M E T A L O W Y C H  
a W Ó ZK ĆW  D Z ItH N N Y C n
W O Ł K O W Y S M I

L^iiwi utka ICopernika 5 — l^ ls b n  95 97,
W  Ceny ieśle fabryczne.

UWAGA > TAPCZAN tf METALOWE W  WlfcLKIM WYBORZE.

E R 9 N I K 1
TEATR WIELKI

Środa godz 7‘30: Koncert.
Czw ar.ek godz. 7‘30 „Zbyt prawdziwo żeby było do­

bre".
Piątek godz. 7‘30 zakupione: „Zbyt prawdziwe żeby 

było dobre".
Sobota godz. 3‘30: „Pinokio" bajka dla dzieci; godz. 

7‘30: Opera.
Niedziela godz. 3'30: „M arjusz“  ceny zniż.); godz. 

7‘3C>: „Zbyt prawdziwe żeby było  dobre Abona­
ment 3.

Te a t r  r o z m a i t o ś c i
Środa: Przedstawienie ukraińskie.

Czwartek: Przedstawienie ukraińskie.
Piątek godz. 7'30: Premiera „Pocałunek przed lu­

strem " Aoonament nr. 3.
Sobota godz. 7‘30: „Pocałunek przed lustrem" Abo­

nament nr. 3.
Niedziela godz. 330: „Olimpia" (ceny zniżone) (Abon. 

1); godz. 7‘30: p oca łu n ek  przed lustrem" (Abona­
ment 3).

COLOSSEUM
Film: „Ludzie na posterunku" i rewia „W esofo ży j". 

— o o o —
„ZBYT PRAWDZIWE 2EBY BYLO DOBRE1' naj­

nowsza sztuka G. B. Shaw a społkała się na sobot­
niej premierze z żywem  przyjęciem u publiczności. 
Ujęcie satyryczne współczesnych problemów społecz- 
Uo-po,litycznyoh., podkreślenie paradoksalności dnia dzi­
siejszego. or.az pełne finezji skarjkaturowanie naszej 
Postawy w obec życia, — podnoś: tę sztukę do jednej 
z najciekawszych prób scharakteryzowania dzisiejszo- 
ści. Shaw nazwał swą sztukę zbiorem kazań i istotnie 
iest to najlepsze jej określenie. Autor staje na kazalnicy 
i głosi „s łow o ludzkie". Reżyseria p. Radulskiego w y­
dobyła wszelkie nuanse sztuki- Ciekawą oprawę sce­
niczną stw orzył Andrzej PTonaszko. Interesujące typy 
dali: pp. E. Dziewońska,, Z. Życzkowska, W ł. Krasno- 
wiecki, B r Dąbrowski, J. Maohalski, L. Krzemieński i 
Inni.

TEATR ROZMAITOŚCI- Najbliższą premierą Teatru 
Rozmaitości będzie w ysoce interesująca sztuka kome­
diopisarza węgierskiego Wł. Fedora, pt. „Pocałunek 
Przed lustrem". Autor „M yszy kościelnej", „Dr. Julji 
S a to  i wielu inych komedyj stworzył w swej najnow­
szej sztuce —  rzecz nadzwyczaj ciekawa, trzymającą 
widza w nieustannem napięciu

KURST JEŻYKÓW francuskiego angielskiego i nie­
mieckiego (kurs w yższy i niższy) rozpoczną się stara­
niem Ogólno-zaw. Związku pracowników umysłowych 
w _ Lw ow ie z dniem 31 bm- Zgłoszenia przyjmuje se­
kretariat Związku (ul. Kopernika 3o II) w godz. 17— 19 
najpóźniej do 18 bm.

— o  o  o  —
ŚP. DR. STEFAN STBZEMIEŃSKI. Z Krako­

wa dochodzi nas żaiobna wiadomość o śmierci 
Prezydenta Izby Lekarskiej Matopolski Zachod­
niej śp. dr. Stefana Schoenguta-Slrzcmieńskiego. 
który zmarł tam nagle dnia 7 bm. w 69 roku ży­
cia. Zm arły, wybitny lekarz laryngolog nie ogra­
niczał się do swej pracy ściśle fachowej, ale po- 
święc.l się pracy społeczno-zawodowej i nadał na

tem polu w ciągu dziesiątek lat społeczeństwu 
niezapomniane usługi. Obdarzony wysokiem zau­
faniem kolegów, zajm ował wśród lekarzy pol­
skich czołowe stanowisko i pow oływany bywał 
na liczne obywatelskie, bardzo odpowiedzialne 
posterunki. Pracował w „Sam opom ocy Lekarzy", 

i w  Towarzystwie Lekanskiem. w Związku Leka- 
j izy  Kas Chorych, w Związku lekarzy Państwa 
i Polskiego, a przez dwadzieścia kilka lat bez prze­

rwy aż do śmierci był Prezydentem Izby Lekar­
skiej Małopolski Zach., która znakomitej Jego 
działalności niezmiernie wieie zawdzięcza. W y ­
bitnie zaznaczył się również udział Zmarłego w 

1 pracach Naczelnej Izby lekarskiej w Warszawie, 
której był wiceprezesem. Pogrzeb śp. dra Slrze- 
mieńskiego odbył się w Krakowie, w uznaniu 

| wielkich zasług Zmarłego na kosz! Izby lekar­
skiej. Zgromadził on olbrzymie rzesze publiczno- 

1 ści. Przed domem żałoby przemówił imieniem Iz- 
r»y lekarskiej i wszystkich zrzeszeń lekarskich 
dr. Dyboski, podnosząc w wym ownych słowach 
zasługi Zmarłego. Zm arły osierocił żonę, siostrę 
dra Poralyńskiego ze Lwowa, oraz dwóch synów 

; kapitana dra Jerzego i dra Kazimierza docenta 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

I DLACZEGO? W  sklejkach miejskiej Aprowiza­
cji koszluje cukier grysikowy 1‘52 za kilogram, 

! podczas gdy taki sam cukier dostać można w J  sklepach prywatnych po 1 '50. Dlaczego w skle- 
I pach pry walnych można doslać clileb świeży 3 
i razy dziennie, a w sklepie Zakł. Aprow izaoji m iej- 
| skiej tylko raz dziennie. Pytania takie stawiają 

konsumenci, którzy dotychczas zaopatrują się w 
artykuły pierwszej potrzeby w sklepach Miejsk. 
Zakładu Aprowizacyjnego. Wszak M. Z. A. ist­
nieje chyba poto, aby przez stwarzanie uczciwej 
konkurencji regulował w pewnej mierze ceny ryn 
kowe.

KASY W CIĄŻ SĄ PRUTE. Lw ów  nawiedziła 
plaga prucia kas, albo co jest jednoznaczne, do 
Lwowa zjechali na gościnne wysiępy mislrze po 
fachu z poza jego granic. Nic nie pomagają are­
sztowania królów kadarzy z PasLuszyńskim czy 
Majblmn m  na czele, jak również nic nie pom a­

gają stwierdzenia, że „fartuszek" był w a rszaw- 
skiej roboty, fakt pozostaje faktem, że kasy wciąż 
pękają. W  dniu wczorajszym w nocy pękia zno­
wu kasa dr. Srokowskiego, adwokata, który ma 
swą kancelarję przy ul Kilińskiego 3.

W  W ARSZTACIE OBROBKI DRZEW A. W  dn 
wczorajszym w warsztacie obróbki drzewa Fre- 
ma (Gródecka 10) skradziono 17 bandaży gum o­
w ych do pił taśmowych, 200 świdrów i różne 
części polrzenne do obrótbtk; drzew:a war,. 1565 zł.

NOŻEM W  TW A R Z. — Rudolf Szuliński ze 
Zbousk Nowych 352 w czasie sprzeeżki z Marja- 
nem Maliszem (Zborowskich 12) pchnął nożem 
sv ego przeciwnika w  twarz. Szulińskiego are­
sztowano, a Malisza odwieziono do szpitala.

A W A N T ITRN1K. Maijan Olszański (Zam arsty- 
nowska 2-8) nie dość że nie zapłacił racnunku za 
skonsumowane napoje w resiauracji Maksa Luk- 
sa, ale wywoła? go-szącą awanturę, tak że zabra­
no go do aresztów.

SENSACYJNA AFERA FALSZERSKA. W  mbiegffy 
wtorek zlikwidowała policóa śląska niebezpieczną szajkę 
ialszerską, trudniącą się masowem la-łszowanieiTi p -osz- 
ków od bólu g łow y  „Kogutek* wyrobu Gąseckiego z 
W arszawy. Fałszerstwem tem trudnił się niejaki Schnei­
der Henryk w Katowicach przy ul. Mariackiej 26, a 
zarazem od najmujący jeden pokój u i iejakiega Danzi- 
gera w Katowicach, ul. Mariacka 7- Fabrykację fałszy­
wych proszków prowaaził wspomniany Schneider przy 
pomocy swego syna Pawła i córki berty... studentki 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie.

W  tej falszerskiej akcji współdziałała z Schneidrem 
..Ofset-Druckerei" G. m. b. FI. w Gliwicach, drukująca 
sławetnego „W anderera". Wspomniana drukarnia na 
polecenie Schntidra i Kramera, właściciela drukarni 
w Załężu, ul. W ojciechowskiego dostarczała fałszywjtch 
kliszy na etykiety i ozdobnego papieru. Drukarnia zaś 
Kramera w Załężu wyrabiała fałszywe etykiety. P odro­
bione klisze i papier ozdocny przemycano przez gra­
nicę za pośrednictwem transportów „W anderera". Pod­
czas rewizji, przeprowadzonej w mieszkaniu Schneidra 
znaleziono 600 gotow ych paczek podrobionych prosz­
ków „z Kogutkiem", w drukarni zaś Kramera w Za­
łężu znaleziono przemycone przez granice klisze i go­
tow e nalepki.

W  wyniku rewizji, Schneider zosiał aresztowany, a 
materiał dow odow y przekazano sędziemu śledczemu.
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R ) d  S f d l C f i C W
(Ciąg dalszy)

Trudno by ło  spieszyć się i rów nocześnie ło ­
w ić uchem ci-;he poważne m ów ienie w  tam­
tym pokoju  O jc ie c  opow iadał zapewne, ja k

eef w spiął się w  m roku, b y  ocłczejiić skrzy­
dło. które tu ż  od tygodnia nie łunkejonow o to 
należycie —  i jak  nagle zerw ała się gw ał­
towna w ichura —  ludzie naprawdę um ierają 
czasem w e śn.ie! D laczego nie można tego

ęrzeczuć zbudzić się, zanim jest za późno? —  
ak, wrnlka to strata dla nas w szystkich. Był 
ju ż  taką pom ocą w  pracy ! Teraz m usim y go 

W ysłać na studja i w  ten sposób spróbow ać 
Zm niejszyć to Tego nieszczęście. —  A ch , o j-  
ę ec i daw niej m ów ił zawsze, że R eef będzie 
stud jow ał!

A  potem  zaw ołano do stołu. Steve Bowers 
podszedł do b oczn e j szafki, w  k tóre j prze­
ch ow yw ał swe papiery.

—  * mm raczej zaraz to potw ierdzenie, za­
nim zapom nę! —  rzekł,

—  A leż  proszę siadać! —  nalegała matka. 
Skw apliw ie ustawiała krzesła na w łaści­
w ych  m iejscach , swemi czerw onem i rękam i 
W ykonując niezręczne ruchy.

—  I proszę pow iedzieć swemu bratu że 
v obręb ie  stu mil nie znalazł b y  lepszej pa*,* 
ecli! — tłumnie rzeki o jc iec , siadając i w rę­
czają! H ildzie białą kartkę papieru.

— Panie Bowers, — odrzek ła  —  C arew o- 
"de lep ie j się znają ns gruncie niż w ielu  m- 
; ych . Trśli coś kupują, to jest to z pew no- 
®c.ą na jlepsze : ziemia czy kobieta. M oj dzia­
dek zw y ł I byrł mawńać, ze kto nie znp się na 
boniach i na kobietach, nie pow in ien  sobie

1 wosrole pozw alać na w ygłaszanie sądów.
I G d y b y  także um ieli obchodzić się z tem co 
| nabyli, by ło  b y  to znacznie w ażniejsze dla 
| wszystkich uczestników ! lym czasem  na n ie­

szczęście dobrych  kobiet, dobrych  koni i d o ­
b re j ziemi, C arew  trać* w szelkie zaintere­
sowania z chw ilą gdy dostanie, co chciał p o ­
siąść.

Ste\e Bower? Śmieja się podaw ał gościom  
półm iski, —  Panno Hildo, proszę im zosta­
wać trochę w ięcej czasu ju ż  oni się nauczą 
i tego!

—  Czasu' W szak m ają za sobą całe p ok o ­
lenia! M ężczyznom naszego rodu wszystko 
układało się zawsze tak pom yślnie, że n igdy 
m e zrozum ieją, iż m ogło b y  też b y ć  inaczej. 
Ja o tem m ogę w iedzieć, panie Bowers, ja k o  
z przeży lam przecie  d ługi okres całego po­
kolenia. K iedyś b y ło  w  rodzie k ilku  p ira­
tów , a pew na przym ieszka krw i p irą ck ie j 
w ciąż jeszcze  k rąży  w  ich żyłach. T y lk o  
w  ten sposób m ożna sobie ttóm uczyć ich ctia- 
rakter.

Ojcie* d ław ił w  sobie śmiech. —  M yślę, 
że szw agierka pani ma o nich lepsze w y ob ra ­
żenie !

—  Panie Bow ers, Carewow ie są dobrą sta­
rą rodziną —  b a id zo  łagodnie odpow iedziała 
G race Carew . - Hilda b y w a  nieli u d y --------

—  id jo ty z 'm 1 ra.ee, w iesz doskonałe, że 
m ów ię praw dę! G d y  C arew ow ie zabrali się 
do upraw y ziem i, znów  błysła im nadzieja ! 
C oz z tego, k iedy w yścigi są dla nich  w aż­
n ie jsze  niż żniw a. Źakup,uią w ięce j grun­
tów  nrż mogę na leżycie  upraw ić i m aszy­
nom  każą spełniać pracę rąk ludzkich. Sa 
niepopraw ni, do czegoK ołw iek  się zabiorą 
M y kobiety, m og ły  byśm y o tem cos op o ­
w iedzieć.

W  oczach j e j  znów- zapłonęły  ogniki, |

a Elza oczarow ana nie odryw ała  od n ie j 
spojrzenia. B ejlis siedział obok  n ie j znu- 
uzony, ja k  gdyby  czuł się ju ż  zbyt doro­
słym, br jeszcze  przyw iązyw ać w agę do tego, 
co jakaś C arew  ma do pow iedzenia o m ęż­
czyznach tego rodu.

Łe sw aw oli w ysunął ukradkiem  nogę i czu­
bek trzew ika pustawił na bosych  palcach 
Elzy. N ie patrząc na nią m ocno przycG nał 
je j  palce. Pisnęła przen ik liw ie B ejlis pa­
trzył przed siebie całkiem  spokojn ie. D opiero 
po chwil* spojrza ł na nią z szyaerskim  śmie­
chem.

— Chłopcze, marr_ nadzieję, że nie zako­
chasz się. w naszej E lzie! —  rzek ł o jc ie c , g ro ­
żąc mu palcem .

—  Steve! — upom niała matka. —  N iech 
Bóg bratu ! —  tchnęła panna Hilda.

s le pani G race rzekła u przejm ie: —  Ja 
sama w yszłam  przecie za Carewtn M oże się 
dziew czyn ie zdarzyć coś gorszego!

—  N iepodobna! —  stanowczo sprzeciw iła 
się panna Hilda.

R O ZD ZI kŁ IV
W  listopadzie, w  czternastym roku życia 

E lzy  Bowers, znaleziono parobka, k tórego 
D ale W hitney w y n a ją ł na żniwa, m aH w łgo 
przy  zbutw iałym  palu ogrodzenia. O bok 
n iego leżał zielony pien. k tóry  ściął b y ł w  po­
bliżu  strumienia i przyn iósł tu, b y  go w bić 
na m iejsce  usuniętego.

—  ja k  gd y by  człow iek ow i b y ło  przezna­
czone dokonać robotę tego świata ty lk o do 
tąd i nie da le j! —  zauw ażyła  stara Sera Phi- 
lipps następ] ;e j n iedzieli odw iedza jąc Bo- 
w ezsów . —  Zaprawnłę, j a K O  złodziej po no­
c y  —  pow iada 1 'ism o. I tak też jest, falc jest.

(Ciąg aaiszy nastąpi)
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„CZARNA R Ę K A ", KTÓRA CHCE RYĆ BI A 
LĄ RĄCZKĄ. Mimo że artykuł 102 konstytucji 
m ówi o pracy, ze jest główny podstawą bogać • 
twa Rzeczpospolitej, „bez piacy niema kołaczy 
m ówi przysłowie, a „m ódl sie i pracuj", to Kanon 
podstawowy każdej religji, wszystkie te kanony 
pow oli bioićj. w łeb. oOKąd rzesze chętnych do 
pracy zmuszone są pow oli marnieć w głodzie, z 
powodu braku właśnie pracy. Niema pracy, nie­
ma bogactwa Rzeczpospolitej, niemą kołaczy, po­
została jeszcze jeno modlitwa. Ale kto tam bedzie 
się m odlił o pustym kadłubie i suchym  pysku. 
^Wiadomo, że zamiast się modlić, będzm kom bi­
nował nad sposooem wydarcia skądkol wiek ja - 
kiegoś grosza, m e  jest wykluczone, żt wtedy w 
umyśle jego zrodzi się pom ysł „Czarnej ręki , ale 
nie jest również wykluczone, że Ktoś m ający za­
pewnioną egzystencję pozazdrościł „muzyki rznię­
tej pod gazem" p izy  brzęku ostróg i społecznego 
pas tanga hochslaplerów i... tych co m ają pienią­
dze. Trudno zbadać przyczyny, dla których za­
istniała „Cza*na ręka" we Lwowie. Prawdopodob 
niejszem jednak jest, że paru lekkoduchówj, w y ­
chowanych w atmosferze sensacyjnych film ów 5 
kilom etrowych kiszek o Al Gapoiue, albo vd i ę ts - 
nych studentów his tor j : o porwaniu dziecka Lind- 
bergha, pogardziło pracą, od której wszak czernie­
ją  ręce i znaleźć chciało intratniejsze źródło 
dochodów*. OLo nie przebrzmiało jeszcze echo n i ­
towanego szantażu na lwowskim księgarzu, któ­
remu chciano zamordc wać dziecko, jak nie zło­
ży 300 zł., a już m am y podobny wypadek do za­
notowania: Ferdynandowi Horoszcwskiemu do­
niesiono telefonicznie, by pod latarnią telefonicz­
ną przy ul. Bourlarda, złożył 100 zł. Ponieważ 
H. pieniędzy nie złożył, na drzwiach jego miesz- 
ikania przybito kartkę z groźbami i podpisem 
„Czarna ręka". Horoszowski z kartką poszed* na 
policję. Ciekawe tylko, czemu nasi ,^ensatmache- 
rzy" nie robią z tego sensacji. ( zem różni si$ 
dziecko księgarza od dziecka płk. lhndbergha? 
Może księgarz koeba swoje dziedb barda ej niż 
pułkownik? Nie sądzimy również, aby wtedy gdy 
/g inęło  dziecko Lmdbergha nie ginęło tysiące in­
nych dzieci, z czego nie robiono sensacji., kle to 
nie była sensacja..., bo ta sensacja nie zagłusza­
łaby swym  wrzaskiem instynktu klasowego, a 
przyniosłaby przeciwny skutek.

ARESZTOW AN IE ŻONY L IT E R A T \ W I E ­
DEŃSKIEGO POD ZARZUTEM PRZEMYTNIC­
T W A . WT dniu wczorajszym  aresztowano Simone 
Rosenrauch, obywatelkę rumuńską zamieszkałą w 
W iedniu, żonę literata, przy której znaleziono 
pac zkę, składającą się z 930 sztuk za palniczek, 
pochodzących z przemytu. Paczka ta nadesłana 
została na dom  spedycyjny Kalisz, Furmańslta 14. 
•Straia poniesiona przez ska-b wynosi 15.000 zł. 
Rosenrauchowa była iuż aresztowana uih. roku 
w Bielsku za przemyt. Rosenrauchow ą odesłano 
do dyspozycji sędziego śledczego

D W A  TRUPY W  BRZUGHOWICACH. W czo­
raj w Brzuchów* icach znaleziono zwłoki Izaaka 
Honiga, 22-leLmego praktykanta handlowego i 
19-ietniej Henryki Wenbianki, studentki uniwer­
sytetu lw*owskiego. Prawdopodobnie zachodzi tu 
fakt morderstwa i samobójstwa.

ZA  KRADZIEŻ FUTRA aresztowano Malskie- 
go Aleksandra (Kotlarska 18), Ferberą W ilhelma 
z  Zam arslynowa i Palanczyka Michała (Kotlarska 
18). Futro było własnością Gyli Szpigel (Gerhy- 
w a 11) i przedstawiało wartość 1.000 zł.

KOMUNIKATY
ZNMS. W  czwartek dn. 17 listopada o  godzinie 19‘30 

zebrane wszystkich członków. Obecność konieczna.
KOMITET p p s  Z i ł LONA ŁYCZAKÓW . Odczyt 

..Niemcy na przełomie" (z obrazami świetlnemu) odbę- 
dizi-e się w czwartek 17 hm. o godz. 7 wiecz. w sal' 
przy uf. Zielonej 7.

REPERTUAR KIN LW OW SK ICH
ADRIA. „Pa* i P*>tachon jako Dech ow cy" i „M arokko" 

(Marlena Dietrich).
APOLLO: „Niepotrzebna”
ATLANTIC: „Pieśń n ocy".
CASINO: „Pieśń n ocy"
CHIMERA: „Bunt m łodości",
GR t-ŻYNA: „Ułani, ulani, chłopcy malowani". 
MARYSIEŃKA i KUPt-RNIK: „Błono Vrnus" (Marle­

na Dietrich).
MIRAŻ: „Trader Horn".
O \ZA: „Ulica. potępionych dusz".
PAŁACE: „Komenda serc
PAN: , bom by nad Monte Carlo*.
PASAŻ: „Tajem nicza szóstka".
PROMIEŃ: ,Leg,on  u licy" i rewja.
RAJ: „Księżna Łow'icka“ .
ST Y LO W Y : „Rok 1905 —  W ygnańcy"
ŚW IT : „Nad oolskiem morzem" i „Straszna noc“ . 
UCIECHA; „Q uo vad:s“ .

X T r i Ł T K U
— o—

Teatr W ielki: „ZB YT PR A W D ZIW E , ABY BYI O 
DOBRE" B. Shawa

Teatr lw*owski postanowił bronić uzyskanej w 
ostatnich czasach o p ir ii dobrej i nowoczesnej 
sceny i trzeba przyznać, że z zadania tego w y ­
wiązuje się z powodzejriem.

Na pełne uznanie zasłużyło sobie k ierow detw o 
teatru za wystawienie doskonałej sztuk’ R. Shawa, 
pisarza o wyprćbowanem  imieniu, który różno- 
stronnością swej indywidualności od szeregu lat 
zadziwia nietylko wyniosły Ałbion, ale całą kulę 
ziemską.

Pisarz krzepki i zadzierżysty, liczący sobie 76 
lat zgórą, a wciąż jeszcze m łody i — i niespożyty 
jest dow odem  ludzkiej żywotności i niesłabną­
cych  zainteresowań dla wszystkich spraw, które 
są... ludzkie, arcyludzkie. To też już przed wojną 
sztuki jego były 'rew elacjam i. A po wojnie *wiat 
wyszedł przecież z fundam entów i namnożyło s.ę 
zagadnień, niepokojących co nie miara. Tak np. 
dawniej tak i dzisiaj sztuki Shawa są nietylko 
splotem frapująco pom yślanych intryg miłosnych, 
nietylko rew ją charakterów, kreślonych najczę­
ściej piórem zjadliwem , są one rów nocześnie sta­
wianiem problem ów najbardziej piekących i n a j­
bardziej współczesnych i równocześnie próbą ich 
rozwiązywania. Mistrz subtelnej ironii i zabój­
czego dowcipu lubi przywdziewać togę apostoła i 
trzeba przyznać, że to przechodzenie bezpośrednie 
z ironji do patosu, od pozornego błazeństwa do 
życiow ej powagi stanowi w jego sztukach wdzięk 
niezrównany.

Sztuka „Zbyt prawdziwe, aby było dobre" ob ­
naża ostrym skalpelem powłokę naszego pow ojen­
nego życia znieprawionego przez wychowanie, 

przez ustrój społeczny, przez dryl wojskowy* i 
ukazuje na dnie zatrważający bezwład, anarchję 
i pustkę beznadziejną.

| Treść szhiki: Trzy akty przygód ekscentrycznej 
arystokralki, rzekomo porwanej a w rzeczywisto­
ści uciekającej w góry z szajką złodziejaszków, 
poszukiwania za nią przez rodzinę i przez dziel­
ną arm ję Albionu, szukającej jej wszędzie, kiedy 
„uciekinierzy" przebywali właśnie w obozie eks­
pedycji karnej — oto kanwa służąca za doskonale 
tło do paradoksów i gromów*, ciskanych w zmur­
szałe społeczeństwo.

Bohaterem sztuki jest ekskapolan, kaznodzieja, 
oszust i hocbstapler w jednej osobie. Okiamuje i 
oszukuje cały świat, a równocześnie gł isem aksa­
m itnym  prawi o cnotach i ideałach. I on i j pgo

współcześni brali udział w  ■wielkiej w ojm e. F iedy 
w rócili, cudem ocaleni z rzezi narodow do d o ­
m ów  zobaczyli, że wraz z dym em  pocisków ar­
matnich ulotniły się wszystkie dotychczasowe 
dogm aty ludzkości. Próby czasów nie w ytrzym a­
ły  nawet te ideały, o których mów*iono, że nie 
nrzemogą ich bram y piekieł. Utrzymał się tylko 
fan jedyny dogmat, że żadnych drgm atow ludz­
kość dzisiejsza już nie ma 

A jednak... Siary Shaw nie traci nadziei w przy­
szłość, wierzy bowiem  w walkę, w ruch, w m ło­
dość, w propagandę. Apostołuje wiąc przekonanie, 
że wówczas nawet, kiedy kultura ludzka prze-' 
twarza się w dziką sarahandę, to i wówczas na­
wet wśród burzy i chaosu tworzą się nowe war­
tości niezrozumiałe dla starych, ale będące jed y ­
na nadzieją i wiarą młudosc'

Sztuka Shawa znalazła w* zespole artystów 
lwowskich doskonałych wykonawców Pp Dzie­
wońska, Życzkowska, Pilarzowa i panowie Kra- 
snowiecki, Machulski, B. Dąbrowski wywiązali 
się ze swych ról znakomicie. Epizodyczne posta­
cie zagrane b y lj również bez zarzutu 

Sztuka powdnna m ieć powudzenie.

RADJO LW O W SK IE
Środa 16 li.stooada 

II.40: Przegląd prasy. 11.50: Kom. meteorologiczny. 
11-58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Kom me­
teorologiczny 15.40 Komunikat gospodarczy. 15.50: 
Lwowski kącik harcerski. 16.00: Program dla -dzieci. 
16.25: Gramofon. 16-40: „O  komizmie". 17.00 Odczyt 
dila nauczycieli muzyki. 17.15: Gramofon. 17.40: „P oga­
danka o modach zim ow ych". 18O0: Muzyka lekka. 
1855: Pogadanka literacka. 19.10: Rozmaitości. 19.30: 
Feljeton literacki. 19.45: Dziennik radiowy. 20.00: Pieśir 
i ballady- 20.25: Recital śpiewaczy. 20.40: Koncert man- 
dolinisiów. 20.55: Wiadomości sportowe. 21,00, Dod. do 
dziennika radiów. 21.05: Koncert solistów*. 22-00: ,.Na 
widnokręgu". 22.15: Gramofon. 23.00— 24.00 Muzyka ta­
neczna.

Czwartek 17 listopada 
11.40; Przegląd prasy. 11,50: Kom. meteorologiczny- 

11.58: S y g n a ł czasu. 12.10: Gramofon, 12.30: Kom- me 
teorolcgiczny. 12 35: Koncert szkoln; z Filharmonii. 
15.40: Komunikat gospodarczy. 15.50: Gramofon. 16.00: 
„O  tenisie stołow ym ". 16.15: Lekcja francuskiego (kurs 
średni). 16.30: Gramofon. 16.40: „C o i jak czy ta ć '. 
17.00; Gramofon- 17.40: Odczyt aktualny z W arszawy. 
18 00: Muzyka lekka. 18.30: „W śród książek". 18.40: 
Pieśni i arje polskie. 19.00: „Dona Marina" (feljeton). 
19-15 Rozmaitość’ 19.30; Kwadrans literacki; „Kuźnie 
intelektu" Tadeusza Boya-Żeleńskiego (Studium oby ­
czajow e z  czasów cyganerii krakowskiej). 19.45: Dzien­
nik radjowy. 20.00: Muzyka lekka, w przerw ie: wiado- 
mośri sportowe i dod do dziennika radiowego. 21.30: 
Słuchowisko z W arszaw y: „Nie Dos kr komedia" Kra­
sińskiego (11 cześć).- 23.00: Komunikaty. 23.05— 24.00: 
Muzyka taneczna.

T Y V T T  V r ^ T  T  ▼ T  Y
eleganckie 

i trwałe

a a  d o p o d n e  
s p ł a t y

ł* 1“

G r ó d e c k a  7 .

Po zupełnej rekonstrukcji lokalu
została otwarte pod nowym zarządem

KOSZERNA RE&TAURf CJA
przy pl. GołuchowBkicn L. 10 — teł. 38—89
dawniej W estle t), poleca obiady, śniadan* i ko­
lacje, oraz trunki po cenach kryzysowych. Obsługa 

szybka.

E.t.cisfty dl

K O W A L S K I M
•’ i

B ó l i  Ć Ł O W >
AP.KOWALSKI > W A R S Z A W A1

mm
z ogr. odpow.

we Lwowie 
ulica Bourlarda L . 2

Telefon Nr. 57 -25.

Dr. ZCF J f t  W&PPZTł
Kosmetyka lekarska or1 12— 1. Choroby skórne i wener. 
od 3 - 4 .  —  U L. J A N O W S K A  L. 26, t e l e f o n  25—19.

Chiturgja estetyczna, leczenie żylaków, diatermia

gruby po 4 9  zł ton? 
kostka I i II po 5 1  zł „  
orzec!) I po 4 7  zł „

z dostaw ą przed dom

przedsiębiorstwo T E  
Techn.-Handlowe u l ;  potockie  g ?  9

H J

K E R H A L G IN A
Proszki przedw nerwobólom głowy. 
Podług ordynacji Pr- Dr. Adama Czyżawlcza 

wyrobu Apteki Dra Porhtyńikiego. 
Cena pudełka 0*89 gr- — Żądać w aptekach. 
=  Ostrzega się przed naśladownictwem. =

i: MEBLE I S P R Z Ę T Y 1
KOŁDRY brokatowe zł. 19, prześcieradła portiery, ka­

py, firanki za bezcen —  wytwórnia Freilicha, Lw ów, 
Sykstustoa 21.

ZANIM zakupisz MEBLE, pizyjdż, ą urzekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA, Lw ów. 
ul. KOPERNIKA 23, róg u. W ronowskiej. —  Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku* 
rencyjnych i ściśle gotów kowych.

DZIŚ ŚRODA przy bufecie: gulasz do węgiersku,, po­
trawka z ryżem, cynaderki na winie, nerki densco- 
.w.ano, ki-ełbasa smażona, maczanka —  porcja tylko 
60 gr. Kie-bsa goraes i parówki —  porcja tylko 50 gr. 
— RESTAURACJA Katka'Szkowro-n, Lw ów  Koperni- 
ka 3.

Redaktor odpowiedzialny: Alarjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Wiu arsk.ego


